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Pamięci 
Bohatera. 


W dniu jutrzejszym we wszyst- 
kich zakątkach ziemi polskiej, wszę- 
dzie, gdzie rozbrzmiewa cudna nasza 
mowa, obchodzona będzie stuletnia 
rocznica śmierci bohaterskiej jedne- 
go z najszlachetniejszych synów Pol- 
ski, księcia Józefa Poniatowskiego. 

Zycie Jego, to nie tylko dzieje 
bohaterskich wysiłków i walk, to 
przytem cudny w swej sile mocarnej 
i kryształowy w swej czystości poe- 
mat, godny najpotężniejszych świata 
bohaterów. 

Urodzony na obczyźnia w Wie- 
dniu dnia 7 maja 1768 r. z ojca An- 
drzeja, generała w służbie austrjao- 
kiej, młodszego brata późniejszego 
króla Stanisława Augusta i matki Te- 
resy, ze starożytnego rodu czeskiego 
Kanskym. 

Wcześnie utraciwszy ojca, zrazu 
był ks. Józef wychowywany pod 
czujnem okiem matki, ale wnet zajął 


. się jego losem nieszczęsny, ostatni 


król polski, który dò końca swego 
smutnogo żywota opiekował się przy= 
wiązany całą siłą swej wrażliwej i 
czułej natury do swego ukochanego 
Pepi, jak go zwykle nazywał. Opie- 
ka ta i miłość znienawidzonego przez 
naród i oligarchów króla, ciężko w 


przyszłości dawała się we znaki 
wdzięcznemu  synowcowi królew- 
skiemu. 


Już w roku 1780, jako niespełna 
siedemnastoletni młodzieniec, wstępu- 
je ks. Józef do armji austrjackiej i 
szybko postępując w stopniach of- 
cerskich, bierze w rańdźe podpułko- 
wnika udział w wojnie Austrji z Tür- 
cją w roku 1786, ale już w roku na» 
stępnym na żądanie ukoronowanego 
stryja zdejmuje na zawsze rnundur 
austrjacki i przechodzi na służbę u- 
kochanej Ojczyzny. 


18 £13. 


„Nie chcę spoczynku, po- 
gody, wszystko poświęcę”... 


A słowo stało się ciałem, a ciało wy- 

dobyte z toni zamieszkało między 

nami — spocząło w grobach królew= 
skich na Wawelu. 


„Nie chtę spoczynku, pogody, wsżyst- 
ko poświęcę, qdybym tylko mógł, w eżem- 
kolwiek być użytecznym Ojczyźnie i gdy- 
bym z narażeniem życia mógł zachować 
Je) prawą 1 przywileje”, 


I poświęcił, I zachował, 

Poświęcił Jej wierne służby i sa- 
mo życie, 

Zachował Jej prawa do bycia i 
przywilej honoru pośród cywilizówa- 
nych narodów. 

A pamiętajmy, że tamte bobater- 
skie pragnienia wyszły nie z pod 
s dojrzałego życiem obowiązku 

bywatela kraju, padły nie x ust o- 
siwiałego w bojach Obrońcy Ojczyz- 
ny, w chwili krytycznej, lecz wyszły 
z piersi 20-tokilkoletniego młodzień- 
ca, któremu jak na to uśmiechały się 
realne czary książęcego otoczenia, 
nęciły „rozkosze cichego szczęścia o- 
sobistego* przy boku ukochanej i 
wzajem miłującej, przepięknej o ser- 
cu dostojnem Karolci Thun. 

Więc cóż dziwnego, że tego 
młodzieńczyk, tak szcze- 
rze zdecydowany odtrącić ozarę sło- 
dyczy nie tknąwszy jej ustami, gdy 
ukończy Szkołę Główną życia—prze)- 
dzie wszystkie stopnie służby pu- 
blicznej, jako żołnierz i minister swej 
Ojczyzny, ujrzawszy w tragicznym 
dniu 19 października, i to tuż pod 
swoimi nogami, bezdóń, w którą za- 
pada się ta jego Ojczyzna; cóż dziw- 
nego, że nie mogąc na Jej ołtarzu 


Wkrótce zajmuje wybitne stano- 
wisko dowódcy wojsk polskich w 
wojnie z Rosją, mając przy boku 
swoim ludzi tej miary co Kościuszko, 
a którym  zadzierżgnął serdeczne 
węzły przyjaźni.Już wówczas zwrócono 


uwagę na jego wybitne zdolności orga- 
nizacyjne, męstwo i szlachetność, Kie- 
ruje i bierze udział z bagnetem w 
ręce w szczęśliwej bitwie pod Zie- 
leńicami, a następnie pód Dubienka. 
Ale zdrada już była zaszczepiona 
przez wrogów w chory organizm Oj: 


niczego ju? więcej, 
oży takowy, 


Ks. Józef! 

to będzie jeden z tych przygod- 
nych słuchaczów „Pierwszego Oby- 
watela Kraju" St. Staszica, którego 
gromowe przekleństwo: „Tylko nik- 
ezemny, będąc uzbrojonym powraca znów 
w kantebną niewolę", zapamięta na cs- 
łe, całe życie. 

Zapewne, skoro, swój pałasz nie 
splamiony jedną plamką prywaty a 
oóż dopiero zabiły (choć ta wokół 
święciła órgje). Opuszczając szeregi, 
odda on nie jako „żywy pobity“ — 
jeniec, w ręce tryumfatora — wroga, 
lecz jako wolny od kajdan ziem- 
skich, złoży tamten — na przecho- 
H ray — u stóp „Najwyższego Sę- 

zi“. 

Ks. Józef!, 

te będzie ten czujduch zatraco- 
nej wówczas Polski, dla którego praw- 
dą polityczną, a więc samą wiatą by- 
ła wskazówka Wielkiego trybuna, 
Wielkiej Rewolucji — Mirabeau: „A- 
żeby pokonać zewnętrznego nteprzyjattela 
potrzeba odwaga, odwagi 4 eawsze od- 
wagi, 

Ale, dodajmy od sieble, nie sa- 
mej wojennej odwagi, bo nawet i 
w czas godzących w ściany kraju 
gromów żelaznych, zdarza się, że to 
odwaga cywilna, decyduje „o losie 
kampanji“. Tak też było iw obliczu 
strasznego 12 roku, gdy to wszyst- 
kich ręce opadły, gdy z 80-cio ty- 
siącznego korpusu trupim szlakiem 
wróciło 630 szkięletów; gdy z każdym 
dniem, w obliczu grożnego jutra o 
gólna dezercja z pod „Idei Napole- 
ońskiej*” — Niepodległości, stawała 
sią faktem dokonanym; gdy ludzie 
tej obywatelskiej, miary jak Eust 
Sanguszko, Konst. Czartoryski, Za- 
mojski, Mostowski, Matuszewicz i 
wodzowie tych zasług i hartu jak 
Chłapowski,  Chłopioki (1), - Kniazie- 


18 pażdziernika 191% r. = 


czyzny. Akces nieudolnego króla do 
nikczemnej Targowicy wywołuje 
szozery | energiczny protest ze stro- 
ny ks. Józefa, a po krótkiem paso- 
waniu się między przywiązaniem do 
swego dobroczyńcy, a obowiązkiem 


JEŻ 


WJ A 


A 


prawego syna Polski, podnje się do 
dymisji wraz z Kościuszką i całym 
sztabem, " 

Od tej chwili, t. j. od eoku 1792 
datuje sią dłagoletnia, zkrótką przet- 
wą, bezczynność i tuła czka tego ry- 
cerza bez skazy, bo aż do roku 1806. 


wiez (ll). już byli gotowi przejść z 
bronią i bagażami do obozów... tam= 
tych wrogów Wielkiego Cesarza; gdy 
Polska Rada Ministrów, ostatecznie u- 
chwaliła „Wycofanie się* z tegoż 
skutkami — to kiedy, bohater z pod 
Raszyna wprowadzi w grę swoją 
cywilną odwagę i nlẹ uzbrojony, w 
niepojęty niemal sposób zniewala ową 
Radę do cofnięcia „ostatecznej*, zgub- 
nej, hańbiącej decyzji a wślad scie- 
ra Z czoła wsp. wodzów, już, już po- 
jawiające się czarne, odstępcze pięt- 
o więc zdradę mprzyśłęgi . żołaier- 
skiej. 

Ale nim zwyciężył tamtych, 
stoczył On sam m sobą bój na życie 
i śmierć, Miesiącami bowiem łamał 
się w obliczu straszliwej zagadki 
jutra: Napoleon czy Aleksander? t. j. w 
którego z nich ręce złożyć należy 
los Polski, aby uratować ją z po- 
romu, 

Tak, był to w sumieniu jego bój 
na życie i śmierć, Wszakże szarpany 
sprzecznymi rachunkami dwa razy 
przykładał lufę do skroni. Lecz ta 
dwa algebraiczne znaki „Obowiązek 
i honor w decydującym momencie 
rozwiążały przed okiem jego wielkiej 
duszy, równanie. I one, te 2 znaki, 
jak dobre duchy, wyjęły z rąk sa- 
mobójczy pistolet i podały tamten 
złoty, otrzymany od Boga Wojny — 
pod Wagram, honorowy pałasz, z któ- 
rym pójdzie teraz zasiąść między 
bogi, bo jako bohater narodowy zys- 
kuje największy ich przyimigt — .nie- 
śmiertelność. I już  wieszczym 
swym wzrokiem, jako idącego szla= 
kiem nieśmiertelnych, widział go Mic- 
kiewicoz w Nowogródku. 

A już chwili nie było do stra- 
cenia. 

Mniejsza już, że cesarzowa Kata- 
rzyna życzyła sobie, aby „imię Polski 
było raz na zawsże wymazane*, i że 
w 15 lat wszechwładny Golicyn, pa- 
raliżując na każdym kroku zamie- 
rzenia Aleksandra I, pisał o Polsce, 
„jako dawno pochowanej*, a nawet 


w traktacie Tylży, 


R sw. 


O m nc c ob o a 


Lata te spędza z początku w stólicy 
naddunajskiej, potem w Pradze iw 
Brukseli. 

Powstanie Kościuszkowskie w r. 
1794 budzi go z martwoty, powraca 
z tułaczki i przyjmujeudział w obro- 
nie Warszawy, ale niefortunnie po- 
prowadzona potyczka około Powązek 
wywołuje szemranie i gromy oburze- 
nia wśród zawistnych dowódców i 
ludu, który mu jeszcze przez długie 
lata nie mógł darować pokrewieństwa 
ze Stanisławem Augustem. Usuwa 
się w zacisze spędzając długie lata 
bo cały czas trwania rządów 
pruskich już to wswym pałacu „pod 
Blachą* w Warszawie, już w Jabłon. 
nie. 

Gdy zwycięzki Napoleon przybył 
do Polski, Ks. Józef zostaje miano- 
wany dyroktorem wojny w warszaw: 
skiej Komisji Rządzącej, a od chwili 
przyjęcia na audjencji przez Napole- 
ona ukrócona ambicja ściągnięta w 
cuglach stanęła w nim dęba ji 
odtąd, nibypełno krwisty rumak po- 
niósł go na piękną śmierć i chwałę 
nieśmiertelną, 

Rozwinął na tem stanowisku go- 
rączkową działalność, jako wódz i 
organizator wojska polskiego, ltóre 
prowadzi z bagnetem w ręku ma 
zwycięzki bój pod Raszynem w roku 
1809. Trzeba było wojny z austrja- 
kami, aby tę postać wspaniałą ofiar- 


ną | mężną postawić w świetle praw-. 


dziwem. Potem obrócił marsz gdo. 
bywczy na Galicję, wypędzając z nie) 
wojska austrjackie i przyłączając do 
Księstwa Warszawskiego. Od tej 
chwili imię Ks. Józefa, wyzwolone z 
ostatnich drażniących  oddźwięków 
smutnej pamięci Stanisława Augusta, 
własnym tytułem zaczyna nabierać 
swego herolcznego brzmienia, w Pol- 
sce i Europie. 

Stopniowo zdobywał sobie gau- 
fanie Napoleona, został ministrem 
wojny i wodzem naczelnym armji 
polskiej na wypadek wojny. W jego 
politycznych czynnościach uderza praj 


mowa tylko o 
Ksiąstwie Wnarsżawskiem, po namy- 
śle i „opatrznościowy Aleksander I, 
zażądał od Napoleona gwarancji, iż 
Królestwo Polskie nie bądzie nigdy 
przywrócone, Księstwo Warszawkie 
zwiększone, a księciem warszawskim 
nigdy polak* — a zwłaszcza Ponia- 
towski, ale co najgłówniejsze będzie 
to, że dwaj najważniejsi ministrowie : 
Antuszewicz—skarbu, i Mostkowski— 
spraw wewnętrznych, już byli pisali 
w memorjale do „Opatrznościowego* 
monarchy ; 

„Niemasz naprawdę nienawiści narodo- 
wej, fak tylko ze wspomnienia krzywd 
wzajemnych (1) sobie zadamych*. Otóż, 
że nadchodzi czas „kiedy 2 narody 
złączą sią węzłem miłości i brateratwa, 
których źródłem koniecznem jest wszak 
wspólne pochodzenie"; gdy ze swej Stro- 
ny Aleksander pisał:, Polacy nie będą tego 
żałowahi* — t |, tego swojego odstęp- 
stwa. Z drugłej zaś strony, w tymże 
czasie On — ks. Józef, przez wsp. 
Golicyna, w imieniu cesarza, za cenę 
tegoż odstępstwa miał sobie propo- 
nowane „Najwyższe w kraju dostojeństwó*, 
a wobec wsp. Jego „cywilnej odwagi“ 
sypały się jak grad na głowę Jego 
groźby, obelgi, wyrzuty. 

— A cóż na tamto wszystko On? 

— On „został nieugięty*. Udaje 
się co tchu do zaprzysiężonego przez 
siobie Cesarzą i ostrzega go — doku- 
mentnie, o gotującym się po cichu 
ze strony Rosji ataku na Polskę, a 
wślad całej koalicji na Francję, No 
i ostrzegł i przekonał, a pamiętna 
groźba Napoleona, rzucona w oczy 
ambasadorowi Rosji, Kurakinowi, pod- 
czas uroczystego przyjęcia—15 sierp. 
„Chocby.armje Wasze obozowały już na 
wysokościach Montmartu (wzgórze Parys- 
kie), ja mie ustąptę ami jednego cala z te- 
rytorjum Księstwa Warszawskiego”, świad- 
czą 0 stwierdzonym 
LĄ a 12=go roku, 
Polskę. A że ks. Józef udał 
wsp. ostrzeżeniem tak daleko, to cóh 
dziwnego. Wszak upewniał 


dziś fakcie, że, 
to była wojna o- 
się Z 


ofiarny. 
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wość charakteru z rzadką połączona 
tratnością i ten duch tak pięknej ry- 
cerskości; miał w sobie ks. Józef tak 
szacowną i rzadką w żołnierzach 
subtelność szlachetności. Charakter 
nie zdolny do żadnych kompromisów, 
odrzuca ze wzgardą i wstrętem wie- 
lokrotne kuszenie stronników króla 
pruskiego, a potem cesarza Aleksan- 
dra, starających się przeciągnąć 
wszechmocnego ks. Józefa na swoją 
stronę. 

Wytrwał w honorze aż do koń 
ca, aż do tragicznej śmierci, nie opusz- 
czając Napoleona, wpatrzony zrazu 
w błyszczącą, a potem, po pogromie 
1812 roku gasnącą gwiazdę umiłowa- 
nej Ojczyzny. Brał czynny udział ja= 
ko dowódca prawego skrzydła Wiel- 
kiej Armji pod Moskwą, osłaniając 
resztkami swej armji odwrót gwał- 
towny Napoleona, znacząc trupim 
szlakiem drogę do kraju. 

Powraca do Polski zrozpaczonej, 
która związała swe losy z losami Na- 
poleona, budzi wszędzie otuchę, z za- 
parciem się siebie i z tytaniczną 
energją formuje nowe oddziały woj- 
ska polskiego i wśród zniechęcenia 
i ogromnych trudności prowadzi za- 
ledwie kilkunastu tysięczną armję 
pod Lipsk, gdzie walczy pod bokiem 
Napoleona w bitwie narodów z koa- 


licją, która wystąpiła przeciw zniena- - 


dzonemu. przez Europę korsykaninowi. 

Na kilka dni przed bohaterską 
śmiercią otrzymuje buławę marszał- 
ka Francji z rąk Napoleona. Jeszcze 
raz, — ostatni raz—broni odwrotu 
zwyciężonych wojsk Napoleona. — 
Przeszyty kulami, nie znając co to 
złożenie broni, rzuca się za słowami 
„trzeba umrzeć mężnie i wytrwać 
w honorze do końca“, w nurty El- 
stery, w której znajduje śmierć, u- 
kojenie i nieśmiertelną chwałę. Na- 
poleon już na św. Helenie wyraził 
się o ks. Józefie, w te znamienne 
słowa: „Poniatowski był prawdzi- 
wym królem, łączył wszystkie po 
temu tytuły i wszystkie talenty: a 


z 


Józef Sułkowski: „Dalekie drogi prowa- 
dzą do Polski“. 

Ks. Józef! 

A jaki przy tej swojej mocy i 
przezorności On ył 

. I pięknym teź pozostał do końca 
dni swoich. Oto powraca z Moskwy. 
W Ośmianie, gdzie go widział Kar- 
czewski, choć i był „w stanie b. 
smutnym, miał głowę i rękę na tem- 
blaku a od spracowania i niewcza- 
sów mocno pożółkły*, choć nad Be- 
rezyną jest „wynędzniały, głodny i 
szczęście, że dostał parę kartofli*, a 
jednak, jak upewniali ci co go wi- 
dzieli, „rzucał urok wdziękiem swej 
postaci“, 

, A idąc na śmiertelne łoże — pod 
Lipsk, choć to już dobrze ku krawę- 
dzi słońce jego życia się chyliło, ten 
50-cio letni, siwiejący, stroskany, ale 
znać że nie zrozpaczony wojak, zaw- 
sze zostaje „młody, pełen swoistego 
wdzięku“. I nie mogło być inaczej, 
bo staro polskie przysłowie mówi: 
Choć głowa bieleje — serce nie sta- 
rzeje", ale serce takie jak Jego, 

A jaki dobry! 

„Pokaż mi swoją  rozehodową 
książeczkę, a powiem ci ktoś zacz“, 
głosi aksiomat. Więc weźcje taką 
— Jego książeczkę, a w tej, na- 
wet — pod datami „śmiertelnego po- 
chodu“, oto jakie, co krok rubryki: 
Na kościół, żołnierzowi bez ręki, za 
kwiaty, żołnierzom na poczęstunek, 
ubogim i znów żołnierzowi... i tak... 
aż do skutku, bo ostatnie—literalnie, 
złotówki — przed Lipskiem — po- 
szły „żołnierzom“, 

A przecież On sam juź żył reszt- 
kami, Majątki były w sekwestrze, 
długów peino — ale nie na pochu- 
lanki, jak Ongi.. ale „na ciężkie słu- 
żby powinne“. Pensji, ani ministra, 
ani wodza, nie brał do rąk, ale prze- 
tewał ją na potrzeby armji, „aby nie 
ubożyć szczupłego grosza rodaków“. 
To i cóż dziwnego, że umarł jak żoł- 
nierz tułacz — bez grosza przy s80- 


jednak on  zmilezał*, A zmilezał 
dla tego, że nie żądał dla siebie nic, 
a wszystko oddał w ofierze swej u- 
kochanej Polsce. Dzisiaj, gdy ciało 
jego spoczywa w naszym Panteonie 
chwały na Wawelu, a czyny zbudo- 
wały sobie wieczny pomnik w ser- 
cach wszystkich polaków, rozdarci i 
poszarpani na części, zwracamy się 
z bijącem sercem, pamięcią wstecz 
do tej umiłowanej postaci rycerza 
bez skazy i bohatera, wierząc, że 
garść ziemi z jego grobu popiołem 
spadnie na pokutne głowy polskie. 

Poeta Kornel Ujejski pod wra- 
żeniem pomnika Poniatowskiego w 
Lipsku rzucił niegdyś, piorunowe wez- 
wanie z nadzieją: 


O jasny wodzu żorawiego stada! 
Słoneczny hufiec twój uleciał mgłami, 
Dziś nowe gniazdo do lotu rozkłada 
Skrzydła niewprawne — więc leć ty 
[przed nami 
Orle Olimpu! Z piorunami w szpo- 
ć [nach. 
Wierzmy i my za poetą w tego 
hasła potęgą, i wzywajmy to co ży- 
we po księciu Józefie zostało, duch 
jego w narodzie żyjący, do lotul 
Z, R—tch, 


L bitwy pod Lipskiem, 


Paryski „Eclair“ podaje w tych 
dniach ciekawy, a nie wydany do- 
tychczas list lekarza naczelnego ar- 
mji napoleońskiej, bar. barreya, o 
bitwie pod Lipskiem. 

List ten adresowany dọ oórki 
Larreya, lzaury, z Moguncji dnta 16 
listopada 1818 r. brzmi, jak nastę- 

uje: 

W ostatnim moim liście, wysła- 
nym z Drezna, wspomniałem ci już 
jak sądzę, o nieszczęściu, które nas 
dotknęło. 

Zrobiłem kilka wycieczek w oko- 
lice Drezna, poczem ruszyliśmy prze- 
ciwko licznym wojskom, wystawio- 
nym przez czterech monarchów pod 


Lipskiem, leżącym na naszej drodze, 
Do tego miasta nie stanęło nam nie 
na przeszkodzie. Przez pewien czas 
dążyliśmy wzdłuż wesołych i uro- 
dzajnych wybrzeży Elby. Pierwsze 
dni marszu spędziliśmy bardzo przy- 
jemnie, dzięki pięknym winnicom i 
sadom, pokrywającym zbocza, two- 
rzące ramy rzeki, w których znaleź- 
liśmy aż nadmiar owoców.  Przyro- 
dę stroiła jeszcze szata jesienna, a 
rolnicy prącowali spokojnie i bez 
troski w polach. 

Nareszcie dotarliśmy do miesz- 
częsnego Lipska. Obie armje ude- 
rzyły na siebie i wnet zawiązała się 
pierwsza bitwa. 

Było to o świcie 16 października. 
Ponieważ siły nasze o wiele nie do- 
równywały siłom nieprzyjacielskim, 
długo więc zwycięstwo pozostawało 
nie rozstrzygnięte. Lecz w końcu, po 
dwunastogodzinnym boju, przeważy- 
ło się na naszą stronę, jakkolwiek 
nie odnieśliśmy wielkich korzyści. — 
Widziałem dnia tego kilku starych 
towarzyszów broni, padających przy 
mnie bez życia, gdy tymczasem inni, 
ciężko ranni, musieli pozostać na po- 
lu bez wszelkiej pomocy. 

W ciągu całego tego dnia i przez 
noc całą pozostawałem przy ranio- 
nych dla opatrunku i starania się o 
ich wygodę. Następnego ranka -mu- 
siałem udać się do Lipska dla przy- 
gotowania tam szpitali na przyjęcie 
ranionych i udzielenia wskazówek 0- 
ficeerom oddziałów sanitarnych. Ce- 
sarz i armja pozostali na placu boju, 
a nieprzyjaciel, otrzymawszy tym- 
czasem znaczne posiłki, uderzył na 
nich wczesnym rankiem. iegnę 
więc na pole bitwy, śpieszę przez 
szeregi walczących i ustawiam moje 
lazarety. Nigdy chyba walka nie by- 
ła tak zacięta, a zaznaczyć trzeba, 
że walczyła sama gwardja. I byłby 
nieprzyjaciel pobity, gdyby nie to, 
że sprzymierzeńcy nasi zmienili 
front, zdradzili nas i przyłączyli się 
do wroga. Przez to wiarołomstwo 
straciliśmy zwycięstwo i powodzenie. 
Pozostaliśmy, co prawda, na stand- 
wiskach, w nocy jednak nadszedł 
rozkaz do odwrotu. 

Nie masz pojęcia, kochana Izau- 
ro, co w ciągu tych dni namartwi- 
łem się i namęczyłem, aby wszyst- 
kim ranionym przyjść z pomocą! 
Przez cały dzień i przez całą noc 
nie ustąpiłem ze stanowiska, aby 


bie. „Ale na wszelki przypadek* w 
testamencie, przed swą Golgotą spo- 
rządzonym, wszystko 60 może mu 
się dostać, oprócz małego zapisu 
„dla swojej krwi* — dwuch synów, 
przekazuje swoim: żołnierzom „na 
poczęstunek*, „ubogim“, a ukochane 
broń i konie „panom oficerom do 
rozlosowania*, zaś włościanom daro- 
wuje wszystkie czynsze. 
A jakt rozumny! . 
I nie mogło być zresztą inaczej 
Wszakże to rozum toruje, drogę mę- 
zbwu, gdy sama mądrość to tylko 
wcielenie tamtego we wszystkie sto- 
sunki publicznego i prywatnego życia 
„człowieka. Tak, On był rozumny 
wielką mądrością ludzką, wszakże 
na posiedzeniach rady stanu w obli- 
czu najwytrawniejszych polityków 
Jego słowo zawsze trafiało do prze- 
konania „i pociągało za sobą“. Bo 
ten znakomity wódz był i znakomi- 
tym ministrem. 
, A czyż nie dowodzi wprost wiel- 
kiego rozumu stanu Jego „projekt o- 
gólmej służby wojskowej“, o którym wy- 


, trawny znawca dziejów epoki, Aszke- 


nazy wyraził się, że „przyniósł zasz- 
czyt śmiałości nowożytnych pojęć 
Józefa*, 

A projekt ten powoływał pod 
broń „wszystkich bez względu na ich u- 
rodzenie, stan, dostojeństwó i wyznanie“ 
wszystkich, za wyjątkiem (słuchajcie) 
duchownych i nauczycieli. Rozumiał 
więc ten naczelny wódz wojska pol- 
skiego, że i w czasie najokropniej- 
szej wichury, świątynia i szkoła mu- 
szą egzystować i działać bo „duch 
to wielka rzecz“, No i to, że odrą- 
bawszy od Austrji Kraków, pierwszą 
Jego tam rzeczą, będzie „odniemcze- 
nie Akademji* i stworzenie z niej 0- 
gniska polskiej nauki, czyż nie do- 
wodzi tężyzny myśli tego Naczelne- 
go wodza. 

A jaki skromny! 


Oto co pisze o sobie królowi, 


gdy ten w 1790 r. powołał go na do- 


wszystkich tych zuchów uratować I 
przewieźć do Lipska. 

Musieliśmy jednak przyłączyć 
się do ruchu odwrotnego armji i 
wyjść z miasta. A był już czas naj- 
wyższy, kochane dziecko, bo w kil- 
ka chwil petem nieprzyjaciele wtar- 
gnęli ze wszystkich stron do miasta, 
Mosty na linji naszego odwrotu były 
zniszczone; granaty 1 kule działowe 
padały, jak grad; zamieszanie dosię- 
gło punktu kulminacyjnego. 

Powietrze napełniło się znów 
krzykami i jękami nieszczęśliwych, 
mordowanych, rozdeptywanych lub 
tonących w rzece. Huk dział i wy- 
buchających  jaszczyków, tworzył 
straszny akompanjament do ch 
rozdzierających serce wrzasków. lluż 
to nieszczęsnych pądło oflarą, lub 
stało się żałobnymi świadkami tej 
katastrofy, najstraszniejszej ze wszy- 
stkicb, jakie kiedykolwiek widziałem, 

Przejścia te oszołomiły mnie i 
przygnębiły zupełnie i oddzieliły od 
moich ludzi, których na szczęście, 
wysłałem przodem. Uciekli i dopio- 
ro po pięciu dniach połączyłem się 
znimi. Tego, że musiałem obejść 
się bez żywności — nie odczu- 
wałam w ciągu dwu pierwszych 
dni dotkliwie, gdyż straciłem apetyt. 
W końcu jednak cierpiałbym wiele 
z głodu, gdyby nie to, że znalazłem 
trochę ziemniaków. Bez koszuli, bez 
płaszcza, sądziłem, że znów utracę 
wszystko, znalazłem poza w końcu 
mych ludzi i nie rozłączyłem się już 
z nimi. Raz jednak, gdy chciałem 
na nich czekać, napadli mnie kozacy. 
Lecz wystarozyło kilka wystrzałow 
z karabinów i pistoletów, oraz posta- 
wa energiczna, abyśmy odzyskali pa- 
nowanie nad drogą. 

Małe to zajście było jednak tyl- 
ko przygrywką do bitwy, którą mu- 
sieliśmy stoczyć z bawarami, usiłu- 
jącymi przeciąć nam odwrót do Ha- 
nau. Bylibyśmy tu wszyscy polegli 
lub dostali się do niewoli, ale cesarz 
i gwardja znajdowali się przy nag, 
wiarołomcy więc zapłacili drogo za 
zdradę. Generał ich odniósł ranę 
śmiertelną, a większość żołnierzy 
zginęła. Znajdowałem się, co praw- 
da, w wielkiem  niebezpieczeństwie, 
gdym musiał pod ogniem dział nie- 
By krę: opatrywać rannych, 
w końcu jednak przedarliśmy się 
wolni i zwycięzcy i 
Frankfurtu. 


dotarliśmy do 


wódzcę sił zbrojnych: „Nie miałem 
czasu dojrzeć na generała komende- 
rującego i pozyskać dość wiadomoś- 
ci i talentów na zapełnienie tak wa- 
źnego miejsca... Nie łudzę się weale 
pod tym względem i z drżeniem 
czuję jak wielkie zobowiązanie mam 
spełnić; aby okoliczności nie spraw- 
dziły obaw moich, użyję wszelkich 
sił, aby rzeczy szły. najmniej źle, ale 
aby one szły dobrze, na to trzeba 
ludzi innej miary, niź ja jestem“. 

Oto co o sobie myślał znakomi- 
ty wódz i minister. 

A jakı mężny. 

Już pod Sobaczem jeszcze jako 
adjutant austrjackiego cesarza Józefa 
odznacza się męztwem i zostaje 
„straszliwie szarpnięty* tureckim gra- 
natem. 

Pod Raszynem składając oświad- 
czyny, choć nie pierwszej ale ostat- 
niej swej kochance—Polsce—w lasku 
falęcktm „z tulka w zębach, bagnet wztaw- 
szy od szeregowca—ten zapamiętały ka- 
walerzysta osobiście prowadził w 0- 
gień i to morderczy 1-szy bataljon 
piechoty Małachowskiego. 

A Warszawa z wałów temu się 
przyglądała i w tej już chwili prze- 
czuwała w imieniu całego kraju, że 
to On będzie tym Mężem opatrzno- 
ściowym, który w sobie stopi pra- 
gnienia wszystkich, wszystkie dąże- 
nia pogodzi, zatargi kół wojskowych 
zatrze. 

I tak też się stało i od tej też 
chwili—weźmie On „Nasz X. Józef“ 
rząd dusz narodu. Drogo okupi co 
prawda ten swój urząd—bo śmiercią 
męczeńską, ale był znać On z tych, 
którzy wszelką wdzięczność rozpa- 
trują jako rodzaj niewoli, a niewola 
czy to ciała, czy duszy, uczucia czy 
rozumu, była wprost rzeczą dla ks. 
Józefa nie do zniesienia—raczej śmierć, 
Zapewne że Mężny, skoro pod strasz- 
Jiwym Borodinem „oddany prawie na 
zatracenie" ze zwartego koła wyrą- 
buje się pałaszem. 


Zresztą już na błoniach krakowe 
skich gdy to rosyjscy huzarzy, w 
szyku bojowym zatarasowali szczel« 
nie ulicę. prowadzącą na most do 
Krakowa. który według poprzedniej 
umowy (czasy 1809 r.—aliansu Rosji 
z Francją a tym samym z Polską) 
miało objąć wojsko polskie, nasz 
książe „nadjechawszy gdy spostrzegł 
tamto, bez namysłu, wspiąwszy 
gwałtownie konia, skoczył z takim 
impetem w ten żywy mur, że obalił 
kilku jeźdźców, reszta rozstąpiła się 
z szacunkiem, a wojsko polskie we- 
szło za wodzem, skutkiem czego do- 
wódzcey rosyjsoy. musieli się zgodzić, 
że Kraków złoży przysięgę w ręce 
władz polskich 1 uznany został za 
prawą zdobycz polską". To też oca- 
lał i w późniejszym pogromie, jake 
„wolne miasto*. 

Och mężny! Wszakże to za „Cud 
waleczności* swojej i swoich, pod 
Wagram otrzymuje z rąk—zawsze 
mu niechętnego Boga wojny, wspom- 
nianą złotą szablę honorową i order 
legji honorowej Wielkiego orła—wy- 
jątkowo tylko udzielanego cudzoziem- 
com. 

A oto Lipsk. Klucz pozycji Probshei- 
da, a On „swoim zwyczajem osobi-. 
ście" 7 razy z rzędu prowadzi i pro- 
wadzi pułk za pułkiem „w piekielny 
ogień i morze bagnetów*. A cesarz 
Aleksander widzi to ze wzgórza i mo-- 
że to w owych chwilach serce mu 
podpowiedziało słowa, które po 2 
dniach wypowie ale już nad zimnym 
trupem bohatera Probsheidy: „Józefte 
gdybyś był żył byłbym cv bratem“. 


No, a w sądnym, w 8 dniu Lip- 
ka — gdy wojska francuskie już ja-. 
koś z zagrożonego miasta się wyco- 
fały, a austrjacy z wałów wtargnęli 
do śródmieścia, znów On, zawsze Ont 
— z ranną lewą ręką, lecz z pała 
szem w prawej, rzuca się na tamtych 
sam na czele sztabu z 30-tu swej 68< 
korty i przymusza austrjaków do od- 
wrotu. 


Co za dzień i to za nog spędzi- 
liśmy wszyscy, a zwłaszcza ja, ko- 
chano Izauro! Musieliśmy opatrywać 
rannych pod gołem niebem, w błocie 
ina deszczu, a następnie spędzić 
tak samo noc bez ognia i dachu nad 
głową, bez jedzenia i picia! Tego 
noclegu długo nie zapomnimy. Z naj- 
większym trudem, z powodu wązkich 
izagrodzonych dróg oraz mostów, 
dotarliśmy do Moguncji. 

Dnia 1 b. m., o godzinie 11 wie- 
czorem, stanąłem tam w końcu 
szczęśliwie. Co za radość, gdym się 

oczuł nareszcie na ziemi ojczystej! 
anim znów wsiadłem na koń, uści- 


Bkałem z radości kolumny bramy 
miejskiej. 
Chwała Bogu! — rzekłem — i 


daj Boże, abym żonę moją i dzieci 


zastał przy życiu i zdrowiu! 


g- > a. 
Wiadomości ogólne. 

© Reformy w departa- 
mencię policji, W departamen- 
cie policji nastąpić ma szereg reform 
w organizacji wewnętrznej samej in- 
stytucji, aż do skasowania specjalne- 
go oddziału i przywrócenia oddziału 
prawnego. 

O Pogłoska o ministrze 
Xasso. W sferach ministerjalnych 
w dalszym ciągu kursuje uporczywa 
paata, że minister oświaty Kasso, 
w krótkim ezasig opuści swe stano- 
wisko i zajmie daleko poważniejszą 
posadę. Jako kandydatów na to sta- 
d0wisko wymieniają członka rady 
Państwa, byłego ministra oświaty 
Szwarca i kuratóra petersburskiego 
okręgu naukowego, Prutczenkę. 


Ze świata. 


Q 6) Peincarć—dziennika- 
rzem. Przyjmując w prefekturze 
marsylskiej dziennikarzy, prezydent 
rzeczypospolitej francuzkiej rzekł: 
za lat 7, będę znów wśród was, szczę- 
śliwy, że widzę was gz- powrotem; 
mam bowiem zamiar powrócić do 
swego dziennikarskiego zawodu, 

O Dla młodzieży. Przy „Pol- 
skiej Akademickiej QCzytelni im. H. 


Sienkiewicza* w  Nismarze, zostało 
otwarte „biuro informacyjne", które 
wydaje intormacje o warunkach wstą- 
pienia do wyższych szkół zachodniej 
Europy i życia w polskich kolonjach 
studenckich. Informacje o Wismar- 
skiej Akademji inżynierów wydają 
się bezpłatnie, drugie zaś po prze- 
słaniu marki pocztowej. 


Z Cesarstwa. 


A Neofitów przyjęło. Mini- 
sterjum oświaty -rozstrzygięło głośną 
sprawę o przyjęcie na uniwersytet 
odaski 80 żydów neofitów, ochrzczo- 
nych w Helsingforsie przez popular- 
nego w kołach kandydatów do.chrztu, 
pastora Pichrę. Zarząd uniwersytetu 
odeskiego zakwestjonował moc praw- 
ną tego chrztu: Ministerjum nakazało 
80 neofitów przyjąć, ale zarazem po- 
lecito: baczyć na to, aby studenci ngo- 
fici: posiadali dokumenty o chrzcie w 
należytym porządku, 


Z Litwy i Rusi, 


w 


. Według wiadomości, 


X Nowe pisma w Wilnie. — 
Ukazał się w Wilnie nowy tygod- 
nik polski ilustrowany p. tyt. „Nasz 
kraj“. Pismo ta, kióróco Te- 
dąktorem odpowiedzialny m jest p. H. 
Swiętliński, obrał sobie za dewizę: 
„Swego nie damy, cudzego nie chee- 
my“. f 

Tamże zaczęło wychodzić pišmo 
dwutygodniowe poświęcone sprawom 
kobiecym, redagówane przez p. Du- 
dwikę Zycką, a zatytułowane „Nasze 
Ognisko“. 


Wiadomości krajowe, 


aaa 


+ Kara prasowa. Z rozpo- 
rządzenia general-gubernatora war- 
szawskiego, p. Fitaszewski, reduktor 
„Sandomierzanina*, skazany został na 
100 rubli kary za zamieszęzenie 
wzmianki pt. „Pobicie kobiety*, 

+ Pamiątkowa reduta, Ma- 
gistrat warszawski wydał pożyczkę 
bezprocentową, w wysokości 16 tys. 
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rb, na ogrodzenie murem cmentarza 
prawosławnego we wsi Wala pod 
Warszawą. ; 

4 obmurową tego omentarza zni- 
kute historyczna reduta, okalająca b. 
kościołek wolski. Na wale tej reduty 
poległ w r. 1881 generał Józef Sowiń- 
ski; podczas. szturmu dó Warszawy, 


, przez feldmarszałka Paskiewicza. Re- 


duta była starannie zachowywana, 
gdyż wały ziemne i rowy, wykonane 
aa wojsko polskie, stamawiiy ogro- 
dzenie cmentarne. 

Przed 40 laty, gdy granice omen- 
tarza wewnątrz reduty okazały się 
za ciasne, rozszerzono- odrąb jego i 
otoczono również wałami, wzorowa- 
nemi na figurze geometrycznej pier- 
wszej reduty, i tylko z jednej części 
cmentarza do drugie) otwórzono przez 
fosy przejście. Dopiero około roku 
1903 zaczęto częściowo rowy i wały 
znosić, zwłaszcza, gdy około nowej 
cerkwi krata żelazna zastąpiła szańce 
obronne. 

+ Byrektcr ywałcicielem. 
Tow. ochróńy kobiet w Warszawie 
zwróciło się do władz z żądaniem 
wszczęcia dochodzenia przeciwko dy- 
rektorowi jednego z większych ma- 
gazynów na Pradze, w kwestji gwał- 
tów, dokonywanych na robotnicach. 
posiadanych 
przez I-wo, dyrektor ów kazał ro- 
botnicom zostawać na noc w mä- 
gazynach, gwałcił je, a oporne wy- 
dalat natychmiast,  Dokonana rewi- 
zja potwierdziła skargę T-wa, wobec 
czego sprawę skierowano na drogę 
sądową. 


Kronika. 


— (k) Arcybiskup warszaw- 
ski w Łodzi, Wczoraj po południu 
po ukończeniu pontyfikalnej mszy 
celebrowanej przez arcybiskupa war- 
szawskiego ks, Kakowskiego w koś- 
cieló św. Stanisława Kostki, arcybi- 
skup zwiedził gimnazjum polskie 
„Uczelnia“ przy ul. Cegielnianej, 
gdzie powitał go dyrektor szkoły p. 
Czeraszkiewicz wraz z członkami ra- 
dy pedagogicznej. 

Arcybiskup zwiedzał sale szkol- 
ne i asystował na lekcji religii w 1 
i 8 klasach, 

Z gimnazjum polskiego udał się 


IN 240. 


c 5 PZ: 
arcybiskup do gimnazjum rządowega 


przy ul. Mikołajewskiej, gdzie. był 
przyjmowany przez dyrektora szko- 
ły, araz. członków rady j ciała nau- 
czycielskiego, 

Następnie ks. arcybiskup wizy- 
tował ochronkę pp. Geyerów i ochron- 
kę Allartów. Od godziny wpół do 
piątej arcybiskup dokonał sakramen- 
tu bierzmowania w kościele św. Sta- 
nisława Kostki, poczem wypowiedział 
kazanie w języku niemieckim. 0a 
god. 7 do 8 arcybiskup bierzmował, 
poczem zaiutonował „Pod Twoją o- 
bronę* i udziela! błogosławieństwa, 

Dziś od godz. 7 rano ks. arcybi- 
skup bierzmował w kościele św. Sta- 
nisłwwa Kostki, a godz. 8 celebrowal 
uroczystą mszę sw. O godz. w pół 
do dziesiątej ksiądz prałat Tymieniec- 
ki odprawił uroczyste nabożeństwo 
galowe przy udziale wychowańców 
szkół, poczeam intonował „Te Deum 
laudamus*. Po galowem nabożeń- 
stwie ks, arcybiskup przy ołtarzu do- 
konał ceremonji udzielenia sakramen- 
tu bierzmowania baronowej Juljuszo- 
wej Heinzel, wraz z dziećmi, poczem 
miał krótką przemowę, udzielał bierz- 
mowania dziatwie i katechizował. Na- 
stępiie ks. prałat Tymieniecki wypo- 
wiedział mowę pożegnalną, na któ- 
rą arcypasterz Gdpowiedział z tronu 
w ciepłych słowach. Na plebanii ks. 
arcybiskup przyjmował j 


GA 
szkół, oraz wychowanków y 


szko 
przemysłowo-handlowej z ul. Pań- 
skiej. Wezoraj i dziś ks, arcybiskup 
udzielił sakramentu bierzmowania 
8,590 dzieciom. Dziś o godz. 6 wie- 
czorem nastąpi uroczysty ingres ar- 
cybiskupa do kościoła w Chojnach. 
— (r) Opuszczona placów= 
ka. Istniejące w Łodzi od szeregu 
lat laboratorjum chemiczne pod fr- 
mą „Zjedn. chemiey*, które po wy- 
jeździe d-ra Serkowskiego założone 
zostało przez jego dawnych pracow- 
ników, przed kilku dniami zostało 
zamknięte.  Laboratorjum przestało 
istnieć skutkiem niedostatecznego po- 
parcia ze strony miejscowego społe- 
czeństwa, polskiego zwłaszcza, co jest 
cechą wysoce charakterystyczną dla 
naszego grodu. Szkoda, że ta nauko= 
wo-społeczna placówka polskiej kul- 
tury umysłowej, z której wyszłą nie- 
jedna praca naukowa, istnieć prze- 
stała, Sądzimy, że opuszczone miej- 


sce powinno zostać zajęte przez ros 


daka jaknajrychlej.—Kierownik labo- 


C r R E e E E E E E p 


A jaku czołowy ! 

Mniejsza już, że w wyprawie 
moskiewskiej Jego V korpus był 
pierwszym, bo tego sobie życzył Na- 
AA ale na ozele tego korpusu, 

łyszczał, jalit gwiazda, ów złoty pa- 
łasz z pod Wagram! 

Ale prawda będzie i On i jego 
korpus bywał — na tyłach, a to każ- 
dym razem, gdy przyjdzie „ochra- 
niać tyły” z narażeniem życia cofają- 
cej się armji, 

Tak, w boju pierwszy — w od- 
wrócie ostatni. 

A jaki żołniersko-braterskt ! 

Wszak napisane to o nim, że 
„między wodzem, a: wojskiem pano- 
wał braterski stosunek. Zołnierz wi- 
dział w wodzu brata i towarzysza“. 

A jaki pueczołowity I 

Wszukże to 18 letniego dobosza 
— Markowskiego, na polu bitwy gła- 
Bzeze i obdarza krzyżem zasługi, a 
w swoim czasie prosił komendanta 
Warszawy, aby pruskich więźniów 
aje zakuwano w kajdany. 

A jakt jednocześnie żołntierski ! 

On, który za żołnierza dałby się 
porąbać, jednego z nich, gdy przeka- 
bacony przez targowiczan, odmówił 
kroku naprzód — w ogień,  pioru- 
nem — z konia — prżebił pałaszem 
“a wylot I 

A jakt czuły I 

Wszakże, gdy reszta tamtego V 
korpusu przywlokła się trupim szla- 
kiem do kraju, Przywlokłszy zresz- 
tą wszystkie swoje armaty 1 wszy- 
stkie sztandary, na widok tych, skła- 
danych mu do rąk. On — przemęż- 
ny — płakał, płakał, płakał, 

A jakt hardy | 

„dy generałowie zdrajczei Tar- 
gowicy, wystosowali doń rozkaz z 
pogróżkami, aby się im poddał, od- 
powiada im „Nio z tego* i dodaje: 
„omiało oświadczam mój sposób. my- 
ślenia, prześladowanie we mnie 
wząardę wywołać może,a zemsty cze- 
kam, nie cofają.. się przed nią kroku*, 
a co podpisał: „Wzgardę dlą pod- 


łych, mający za prawidło, Ks. Józef 
Poniatowski“. Słusznie nosi on mia- 
no we Francji „hardy generał". 

A jaki proroczy I 

„Gdybyś Natjaśniejszy anie — 
pisał do opiekuna — stryja — poru- 
szył kraj cały, siadając na koń ze szla- 
chta, uebrajając miasta t dając wolność 
albo zgmęk 2 ho- 


chłopom, byśmy 


morem, albo Polska byłaby mocarstwem. 


A echo tych pamiętnych słów po 
87 latach odezwie się w petycji o- 
wych chłopów — którzy z pod San- 
domierza pisali do kręcącego sprawą 
wolności ludu, Sejmu: „Nie odbe 
nikt Polski, dopóki nie odbija jej chłopi. 
Nie odbiją jej chłopi, dopókt nie będą 
wiedzieli „że ją odbijają dla siebie“. 

Proroczy więc wzrok miał tam- 
ten Wielki Sztabowiec, który w 1-szej 
połowie życia był zapatrzony jedynie 
w blaski dworu, gdy w 2-giej — „W 
światło wieku. Książęcy adjutant 
Józefa I przemieni się wślad w śle- 
pego czejciela Hen. Dąbrowskiego i 
stanie się bezwzględnym rzecznikiem 
postępu myśli jak ta odbijała się w 
ideałach i kierunkach W. Rewolucji. 

A jaki przytem królewski wszakże 
to Napoleon, który go tak długo ne- 
gował, On to w końcu, bo w pa- 
miętniku, ną 8, Helenie, pisał; „Praw- 
dziwym królem byż Poniatowski, łączył 
potemu wszystkie tytuły 1 wszystkie talen- 
ty, jednak on. milczał, 

Milczał. I nigdy, jednym gestem 
nie zdradził pożądania owego kró- 
lewskiego stanowiska, choć i był do 
tegoż stworzony i czasy i okoliczno- 
ści wprost pohały go na tron, a Jego 
Cesarz wprost drapieżźnie sany sobie 
włożył koronę, 

Nie został królem, ale po królew- 
sku obszedł się ze swoją ojczyzną, 
to też ta... grób królewski mu udzię- 
lita. Nie został królem Polskim, ale 
jest faktem że jemu ta „Królestwo 
Polskie“ winno swą egzystencję, 

A. jaki Polski! 

Wszak Cesarz Aleksander pod- 
czas powstania w Galicji miał Mu za 


złe, że wydaje do narodu 

skie odezwy”. Zbyt polskie! 
Ks, Józef! : 
Urodził się On na ziemi austrja- 

ckiej, z matki czeszki, świetną kar- 


„Zbyt pol- 


„jerę wojskową rozpocznie na ziemi 


pół-tureckiej, ale na wieść o tem na 
co się zanosi w kraju rodzinnym 
w lot znajdzie sią w obozie - Naczel- 
nika pod Jędrzejowem | serdecznie 
wypowie: „Wodzu przyjm mnie na 
żołnierza”, 

Ks. Józef! 

To ten utytulowany szlachcie, ©0 
we krwi przyniesie na świat wszy- 
stkie przywary swego wysokiego pô- 
chodzenia. Ale On je przepali w 
ogniu swego czystego serca na po 
A z popiołu, złamie w obręcz sie- 

ie, a odniósłszy najpiękniejsze zwy- 
cięstwo—bo nad sobą, w drugiej po- 
łowie życia błyśnie, zakwitnie i wy- 
plonuje wszystkiemi cnotami polskie- 
go swego pochodzenia: rozumem, Ù- 
czuciem, wolą, męstwem, szlachetno- 
ścią i ofłarą! I to o takim Ks, Józe- 
ań Polska powie, „Z Siebie pow- 
Stai“. i 


l cóż dziwnego, że po wszystkiem 
tamtem zostanie On „Kochanktem Fol- 
skt“? 

Ale teh nie tylko będzie pożądać 
jej ciała I duszy, ale co najgłówniej 
stać będzie na straży jej honoru, do 
ostatniego uderzenia swego serca i 
jako taki w ostatnim słowie zostanie. 
Wielkim kanclerzem honoru Polski, 

„Bóg mi powierzył honor polaków 
Bogu go oddam*, 

Może on tego i niepowiedział do- 
słownie, ale miał prawo to wygłosić, 
bo gdy wyskoczy z koniem z Plejsy 
i znajdzie się w obliczu wroga już, 
już okrążającego mężne resztki, On na 
błagalne głosy: „Ratuj się Wodzu!* — 
On już z trzema ciężkiemi ranami od- 
powiada podwakroć to jedno: „Zrzeba 
umrzeć g honorem, A gdy na widok 


nadciągających.  tyraljerów —xosyj- 


. szych serc* — Mickiewicz 


skich, sztabowcy Małachowski i Gras 
bowski jęli go błagać, aby poddając 
się, ratował życie. On „śmierć iuż 
mając w spojrzeniu*, krwią osiąkły, 
z trapią bladością na twarzy, a pło- 
mieniem zachodzącego życia we wzro- 
ku. nie odpowiadał wcale „tylko — 


jak świadek naoczny, Pawłowski, pi- 


sze — Coś z gniewnem uaiesieniem 
mówił o Polsce i honorze*. Lecz 
wnet porwie sią — jakąś tajemna 
znać siłą ducha — skoczy na świe- 
żego konia i runie z wysokiego brze- 
gu w szare, głębokie nurty Elstry. 
A tam, po środku, otrzymawszy 0s- 
tatnią śmiertelną kulę, skłania swą 
klasycznie piękną głowę, obauwa się 
w nurty i... oto nadeszła największa 
chwila Jego życia. „Wszystko po- 
święce, bo życia* a tą drogą ehro- 
niąc czołowy miecz Polski przed hań- 
bą niewoli — a więc ratując honor 


narodu — składa go tajemnym losom - 


przyszłości. 

I poniósł On po przez zimne fa- 
le przed Pana Zastępów krzyż, któ- 
ry dobrowolnie przyjął na swe barki, 
aby Ten, o którym „Wskrzesiciel na- 
wyrzekł: 
„Kłamca, kto Ciebie nazwał / miłością. 
Ty jesteś tylko mądrością** — przekonał 


się na, oczy, że nad narodem, który 


do zapamiętania pozostał „wierny* 
swemu Kościołowi 


„Słońce zagasło, czarno do koła, 
W nawę Ojczystą biją orkany,* 


„Ale ty Wódzu, spij na Swem 
kamiennem Królewskiem wezgłowiu 
spokojnie, otoczony hołdem i błogo- 
sławieństwom Swego narodu, bo każ- 
dej chwili, gdy zechcesz, możesz 
wzbić się w pogodne i ciche sfery 
słoneczne, 


„Bo jeśli komu droga otwarta do 
: [Nieba 
To tym co służą Ojczyźnie!” 


Ruy. Sokołowski. - 
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ratorjum, P M. Dominikiewiez 0puś- 


cił Łódź i objął kierownictwo che- 
miczne w fabrykach firmy M. Piesch 
w Tomaszowie, 

= (s) U mogiły A. Raubala. 
Węzoraj o godz. 4 po poł. odbył się 
pogrzeb adw, przys, Augusta Raubala 
przy udziale wielotysięcznego or- 
Bzaku, i 

Nad grobem, oprócz przemówie- 
nia ze strony duchowieństwa, wygło- 
sili mowy adw. przys. Filipkowski w 
imieniu l-go Tow. poż. oszczędnościo- 
wego, następnie dyrektor szkoły han- 
dłowej kupiectwa łódzkiego Wacław 
Kloss w imieniu tejże szkoły i mło- 
dzieży, oraz adw. przys. Piotr Kon 
w imieniu Tow. prawniczego. Wszy- 
stkie mowy poruszyły słuchaczów do 
łez, szczególniej zaś dwie ostatnie — 
dyr. Klossa i mecenasa Kona, 

Ten ostatni przemówienie swoje 
rozpoczął od słów następujących: 
„Mam że ja mówić? Czyż serce 
mówcy wytrzyma gdy święty obo- 
wiązek i najęzulsza przyjaźń naka- 
zuje godnie pożegnać zasłużonego 
zmarłego, człowieka wielkich czynów 
wielkich zasług: i wielkich cnót! 
Uzbrój się w siłę, duchu mój wątły i 
speht swą tak smutną, a zarazem tak 
piękną powinność! : 

Serce ustało, pierś już lodowata, 

Scięły się usta i oczy wik 

Na świecie jeszcze— ale nie dla 
[świata., 

Cóż to za człowięk? Umarły... 

Wyliczając następnie niezwykłe 
obywatelskie cnoty Zmarłego, mówca 
podkreślił iż był On chlubą naszego 
miasta, 

„Posiadałeś wiarę, co góry prze- 
nosi—kończył mówca— miłość, która 
budzi i żywi duszę, entuzjazm, pło- 
mien'em ogarniający tych, co z Tobą 
w wędrówce Twej życiowej mieli 
sposobność sią zetknąć, I chociaż 
śmierć w krainę niewiadomego Cię 
uniosła, chociaż niewidzialnym stałeś 
sią dla nas, wiem, że z łańcuchów 
ciała, zwolniony, będziesz nam i w 
krainie światła opiekunem i pomocą. 
Praca Twa nie poszła na marnel Czy- 
ny Twe będą nieciły w duszach na- 
szych ogień swięty I będą zwiastun- 
ką promienne) dla nas Zorzy!* 

Podczas uroczystości pogrzebo- 
wej śpiewał chór „Lutni*, 

Na grobie złożono kilkadziesiąt 
wieńców. 

— (d) Opieka nad niewido- 
mymi. W poniedziałek, 20 b. m, 
wieczorem, odbędzie się zebranie 
członków łódzkiego komitetu opieki 
nad niewidomymi. Omawiana będzie 
sprawą określenia budżetu na utrzy- 
manie kliniki i ambulotorjum w ro- 
ku 1914, oraz sposobu pozyskania 
środków "na pokrycie tych wydat- 
ków. 

— (r) Tow. krzew. oświa- 
ty przypomina, Że jutro, tj. w nje- 
dzielę 19 bm, w lokalu przy ul. Mi- 
kołajewskiej nr. 11, o a, 4 po po- 
łudniu, p. Marja Stołyhwo (z War- 
szawy), wygłosi odczyt, ilustrowany 
obrazami niknącemi p. t. „Z przesz- 
łości człowieka”. Jak Żyli nasi przod- 
kowie w okresie lodowym? Ich 
mieszkania, odzież i narzędzia, Wal- 
ka o byt ze zwierzętami, Zajęcia lu- 
dzi pierwotnych. Ogień i iego zna- 
czenie. Slady pierwszych wierzeń 
ozłowieka, Obrzędy pogrzebowe, Pier- 
wsze przebłyski artyzmu, 

Bilety wejścia od 10 do 50 kop., 
dla członków 6 kop. 


= (s) Wystawa Sztuk pigi», 


„nych. Muzeum nauki i sztuki 
„odbędz,a się wystawa obrazów, akwa- 
iort, autolitografji i rzeźb naszych 
artystów: Maurycego Szczecińskiego, 
Jana  Skowrona, Al. Weinbauma, 
Maksa Hanemana, Bolesława Droż- 
4żęwskiego, Michała Grossmana, Wła- 
dysławą Konopki, Artura Szyka, Jó- 
zefa Hechta, Leonji Semmelówny, 
R. Markusa j wielu innych. 

= (s) Pesiedzenie szkolne 
z udziałem rodziców. W sali 
rekreacyjnej progimnazjum męskiego 
Michała Margulisa, przy ul. Andrze- 
Ja nr. 7, we wtorek d. 21 b. m, 0 
godz, 8 wiecz, odbędzie się posie- 
dzenie rady pedagogicznej i rodzi- 
ców uczniów. 
„ Porządek zebrania jest następu- 
jący: 1) o rozwoju fizycznym mło- 
dzieży i o znaczeniu gimnastyki w 
zakładach naukowych, 2) o stoso- 
waniu sią przez uczniów do przępi- 
sów o porządku | hygienie w szkole 
i poza akoa, 8) o zmianach w wy- 


kiadasin »isktóryoh przedmiotów, 4) 


1 Pej AA > Joa 
gaa Canro x ai e 


środkach pomocniczych, mających na 
celu ułatwienie wstąpienia wycho- 
wańców szkoły do zakładów nauko- 
wych państwowych, 5) o pomocy 
dla uczniów w zakresie muzykalnym 
i 6) o ekskursjach kształcących. 

Spodziewać się należy, że na ze- 
branie powyższe podążą rodzice wy- 
chowań ców wymienionej szkoły. 

= (J) irak rozkładu jazdy. 
W Koluszkach, gdzie panuje zawsze 
ruch b. ożywiony, brak rozkładu jaz- 
dy. Liczni podróżni obsypują dwuch 
portjerów  niezliczonemi pytaniami, 
tracąc czas niepotrzebnie i wytwa- 
mę zbyteczny niepokój. 

yrekcją kolei uważa widocznie 
rozkłąd jazdy za rzecz zbytkowny i 
zgoła niepotrzabny, 

== (k) Z Tow farmaceutów, 
Wczoraj, o godzinie 11 wieczorem, w 
lokalu własnym przy ulicy Konstan- 
typowskiej Ni 5, odbyło się zwyczaj- 
na ogólne zebranie członków Tiwa 
rzystwa wzajemnej pomocy pracow- 
ników aptek miasta Łodzi. 

Przewodniczył obradom p. Wy- 
sokowski, który na asesorów zapro- 
sil pp. Endego i Indrykego, a na se- 
kretarza p. Zwierciadłowskiego. 

Odezytano protokuł z poprzed- 
niego zebrania, poczem kasjer zdał 
sprawozdanie kasowe, 

Towarzystwo żakupiło 16 gablo- 
tek, w których umieszczono za 
szkłem piękny, starannie rozklasyfi- 
kowany zbiór ziół, oraz preparatów 
aptecznych. 

Stwierdzono, ze wielu członków 
T-wo zalega w opłacie składek ezłon- 
kowskich, wobec czego wybrano ko- 
mitet, który zajmie się zainkasowa- 
niem zaległości, 

Do komitetu tego weszli pp. Ro- 
pelewski, Bernnauer, Mareikiewicz, 
Jagodziński, Ende, Wysokowski, In- 
dryke i Berlin, 

Omawiano szeroko udzielanie po- 
mocy lekarskiej członkom  T-wa, 
przyczem zarząd zakomunikował, że 
wilu lekarzy miejscowych ję ną 
kło udzielać farmaceutom należącym 
do T-wa porad lekarskich z ustęp- 
stwem 50 proc. honorarjum, a bied- 
dym, bezinteresownie. 

W sprawie dyżurów w lokalu 
T-wa postanowiono, aby dyżurowali 
zarówno członkowie zwyczajni T-wa 
jak również i członkom zarządu. 

Postanowiono  przetłomaczyć z 
rosyjskiego na język polski i następ- 
nia wydać staraniem T-wa pracę pr. 
Koberskiego pod tyt. „Anłidota*; do 
poczynienią odnośnych starań upo- 
ważniono zarząd, 

Celem uprzy stępnienia członkom 
szlachetnej rozrywki, oraz dla popie- 
rania rodzinnej sztuki postanowionu 
zwrócić się do dyrekcji obu teatrów 
łódzkich Polskiego i Popularnego o 
udzielenie Tow. biletów ulgowych 
dla członków na przedstawienia tea- 
tralne, i 

Nowy zarząd T-wa ukonstytno- 
wał się w sposób następujący: pre- 
zes — Z. Gorczycki, wiceprezes — 
M. Wysokowski, członkowie zarządu 
— G. Indryke, $. Berlin, M. Kapłań- 
ska i E. Zwierciadłowski, 

Komisja rewizyjna: I. Błaszczyk 
i B, Wasilewski, 

= (d) Z komisji poborowej 
miejskiej, Dziś komisja poborowa 
poddawała rewizji poborowych, któ- 
rzy w latach poprzednich otrzymali 
zielone bilety. 

, Dziś na ulicach miasta rozklejo- 
no rozporządzenie miejskiej komisji 
poborowej następującej treści: Przy 
udawaniu się na punkt zborny nowo- 
zaciężni obowiązani są ubrać się cie- 
pło i odrazu zabrać z sobą potrzebne 
rzeczy i łyżki drewniane, gdyż skar- 
bowe rzeczy i łyżki wydawane nie 
będą, nie dozwolony też będzie póź- 
niejszy odjazd żołnierzy do domu po 
rzeczy. Na punkt zborny stawić się 
należy w oznaczonym czasie, dnia 10 
listopada, gdyż spóźniający się odda- 
wani będą pod sąd pułkowy i po od- 
Ka kary odsyłani do odnośnych 
oddziałów wojsk pod konwojem No- 
woząciężni, którym zarzucone będzie 
pijaństwo lub zakłócenie spokoju pu- 
blicznego, osadzani będą w areszcie. 

— (d) Ciekąwa sprawa. — 
W środę ubiegłą moskiewska izbą 
sądowa przystąpiła do rozpatrywania 
sprawy o nadużyciach w smoleńskiej 
komisji prborowej, gdzie za pienią- 
dze zdolnych do służby poborowych 
uwolniono od piwinności wojskowej. 
Na ławie podsądnych zasiadło kilku 
wyższych urzędników, „pośrednik* i 
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młodzi ludzie, którzy tym sposobem 
uwolnili się ze służby. 

Między nimi znajduje się pięciu 
poborowych zamieszkałych w Łodzi, 
synów wybitnych obywateli miejsco- 
wych. j 

= (i) Wyzysk sprzedawców 
gazet. Z powodu odbywającego 
się obecnie w Kijowie procesu Bejli- 
sa, tutejsi sprzedawcy gazet wyśru- 
bowali do niemożliwości ceny kijow- 
skich gazet rosyjskich, żądając za 
egzemplarz 26 do 80 kop. mimo to 
pisma znajdują chętnych nabywców. 

— (b) Listy gończe, Sędzia 
pokoju 6 rewiru poszukuje za pomo- 
cą listów gończych następujące 080- 
by: mieszkańca wsi Skotniki, gm. 
Leśmierz, pow. łęczyckiego 389-letnie- 
o Stanisława Kindla i 44-lętniego 
ózefą Fice m, Łodzi, oskarżonych o 
kradzież, oraz Izraela Finkiewicza 
m. gm. Drzewice, oskarżonego o 
przywłaszczenie i roztrwonienie, 

— (0) Spadki wakujące. — 
Tutejszy wydział hipoteczny poszu- 
KA spadkobierców _ następujących 
osób: 

Szai Wiślickiego, Juljusza Arnd- 
ta, Henryka Bechtolda, Estery Kaliń- 
skiej, Ludwika Preisa, Aloizego Kęs- 
kego, Szarloty Lehman, Władysława 

ajla, Antoniego Gibarki, Gotfryda 
Zonnenberga, Staisława Wajna, An- 
toniny Wróblewskiej, Karola Wutke, 
Władysława Kopczyńskiego, Broni- 
sława Bredsznajdra, Emmy Lifeld, 
Peg prayers, Janą Deringa, 
Salomona Waldfogla, Marjanny Ty- 
mienieckiej, Nachi Szenteld, Jakóte 
Prussaka, Wolfa Morgenszterna, Ru- 
dolfa Cygrela, Hersza Langnasa, Ze- 
nona Anstadta, Moszka Warszawskie- 
go, Anny Krusze, Fajtla Wolfa, Ed- 
warda Kirsza, Fajgi Goldchersz, Ga- 
brjeli i Dwojry Ryterbandów i Cha- 
ny Rajzli Wajnbrum., 


Wypadki. 

— (p) Zamach samobójczy. 
Wczoraj zawezwano Pogotowie do 
domu przy ul. Cegielnianej nr. 61, 
gdzie w calach samobójczych napiła 
się terpentyny Marja Wróblewska, 
właścicielka pralni, lat 35, 

Lekarz Pogotowia zażegnał nie- 
bezpieczeństwo, grożące życiu de- 
natki, 

— (p) Przy praey. W fabry- 
ce przy ul. Długiej nr. 80, okaleczy- 
ła w maszynie lewą rękę robotnicą 
Helena Mitykiawicz, lat 17. 

— Wypadek taki zdarzył się 
również w fabryce przy ul. Długiej 
ur. 80, gdzie w trybach maszyny 
zmiażdżył palec środkowy u prawej 
ręki robotnik Szczepan Grabski, lat 


29, — 


W obu tych wypadkach wzywa- ' 


no pomocy Pogotowia. 

= (p) Bójka. W PO RRC 
przy ul. Towarowej nr. 18 wywiązała 
się wczoraj pomiędzy gośćmi bójka, 
podczas której raniony został w gło- 
wę robotnik Piotr Czerwiński, |. 28. 

Pierwszej pomocy udzielił mu 
lekarz Pogotowia. 

«= (p) Zatrucie alkoholem. 
Przed domem przy ul. Omentarnej 
nr. 19, znaleziono jakąś kobietę, lat 
około 50, w stanie zupełnie nieprzy- 
tomnym. Lekarz Pogotowia stwier- 
dził, że „chora“ zatruła się skutkiem 
nadużycia alkoholu. 


— (å) Nominacja. Naczelnik 
zarządu żandarmerji ASI ai w 
Piotrkowie, pułkownik Astafjew, mia- 
nowany został naczelnikiem zarządu 
żandarmerji w Smoleńsku. 

— (2)0 szkoły marjawickie. 
Donosiliśmy już, że radni magistratu i 
obywatele m. Zgierza w uchwale 
o wprowadzeniu w mieście naucza- 
nia powszechnego uwzględnili także 
potrzebę szkół dla marjawitów, dla 
których postanowiono otworzyć 8 
szkoły początkowe w latach 1915, 1917 
i 1920. 

Niezadowoleni z takiej uchwały 
marjawici nie ustają w staraniach, 
aby szkoły projektowane otwarte zo- 
stały już teraz ito z warunkiem, aby 
koszt utrzymania tych szkół ponosił 
ogół mieszkańców Zgierza, 

Doszło do tego, że do szkół tych 
zamianowane już nauczycieli; radni 
miasta oraz obywatele, na odbytych 
w tej kwestji posiedzeniach, z  kttó- 
rych ostatnie odbyło się przed kilku 
dniami, oświadczyli się stanowczo za 
otwieraniem szkół Pająk 1 stop- 
njowo. t.j. zgodnie z uchwałą o 


wprowadzeniu nauczania powszech= 
nego i otwarcia szkół początkowych 
dla marjawitów w r. b., stanowczo od- 
mówili. 

Dodać należy, że marjawici po- 

siadają już jedną szkołę początkową, 
która niedawno wliczona została do 
liczby szkół miejskich. 
(x) Okradzenie sklepu 
udziałowego. W tych dniach, w 
nocy, w os. Głowno, w pow. brzeziń- 
skim, niewykryci dotąd złoczyńcy, 
wybili otwór w ścianie domu muro- 
wanego, w którym mieści się sklep 
udziałowy Tow. „Kółko* i, dostaw- 
szy się tą drogą do wnętrza. sklepu, 
skradli różne towary łokciowe na su- 
mę 275 rb. 

= (x) Czyj koń? Na odbywa- 
jącym się w tych dniąch jarmarku w 
Poddębicach, od jednego z handla- 
rzów koni, niejakiego Kubackiego o- 
debrano konia, pochodzącego z kra- 
dzieży. Koń znajduje się przy urzę: 
dzie gminy Poddębice. 

— (x) Pożar w okolicy. — 
Onegdaj około północy, we wsi Ty- 
chów gm. Czarnocin, w p. łódzkim, 
wynikł groźny pożar, który, pomimo 
usilnej akcji ratunkowej, zarządzonej 
przez włościan, w niespełna pół go- 
dziny strawił doszczętnie dom miesz- 
kalny i 8 obory, stanowiące własność 
włościan Jana Drozda i Józefa Króla. 
Spalone budynki ubezpieczone były 
w Tow, wzajemnych ubezpieczeń 
Królestwa Polskiego na ogólną sumę 
500 rb. 

Sprzętów domowych, narzędzi gos 
podarczych i produktów żywnościo- 
wych spaliła się za 350 rb. Przyczy- 
na pożaru niewiadoma, 
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Przedstawienia 
dla naszych abonenfów. 


Na 7-e przedstawienie dla na 
$ ch prenumeratorów, które odbę- 
e się 


w środę 22 października 


w Teatrze przy ul. Kons.antynowskiej 
N: 16 a i Operetka) wybrany, 
prześliczną operetkę Falla p. © 


„Rozwódka* 


która ogólnie podobała się dzięki do- 
brze zgranemu zespołowi jaki. tworzą: 
pp. Rogińska, Horbowska,Szczawiński, 
Ochrymowicz, Grodnieki, Kozłowski, 
Cholewiez, Piekarski i inni. 
Bilety dla stałych prenumeratos 
rów „iiurjera* po zniżonej cenie są 
do nabycia w administracji codzien- 
nie od godz. 9 rano do 7 wieczorem, 
zaś w dzień przedstawienia w środę 
do 56 popoi, następnie zaś w kasie 
teatru po cenach zwyczajnych. 
Ceny dla prenumeratów na 
wyższa przedstawienie są następujące: 


Loże bliższe 8.20 
„ dalsze 2.70 
Krzesła 1, 2 i 8 rzędu 95 
5 4,6, 6,718 75 

» 0 10, 11, 12 1 18 60 

w 14, 15 i 16 48 

fia NEIG 42 
pozostałe 87 

Balkon 1 rzędu 50 
% 218 40 

jj 416 85 
pozostałe 80 
Galerja numerowana 80 
„ Dnienumerowana 1 


Programy i szatnia bezpłatne, 


Ze sceny i estrady. 


Teatr Polski, (Cegielniana M 68 


Dziś, o godz. -8 m. 15 wieczo- 
rem, po raz drugi zabawna kroto- 
chwila w 5 aktach Kazimierza Glif- 
skiego, p. t. „Szaławiła*. 

Jutro po poł, o godz. 8 „Sza- 
ławiła* w 5 aktach, Glińskiego, wie- 
czorem, ciesząca się stałem powo- 
dzeniem, znakomita farsa Jerzego 
Feydeau, p. t. „Dudek“. Na osta- 
tniem przedstawieniu „Dudka“, teatr 
był przepełniony, a publiczność za- 
śmiewała się do łez. 

We wtorek, „Szaławiła*, Głiń- 
skiego. 

W środę, „Dudek“, Feydeau. 

Pełńe wróby, pod kierunkiem 
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dyr. Bolesławskiego, odbywaią się z 
głośnej, ja. nigdy dotąd "niegranej 
sztuki w Królestwie, p. t. „Marja 
Magdalena*, Hebla. Dyrekcja, reży- 
serja i artyści dokładają wszelkich 
starań, aby dzieło znakomitego pisa- 
rze, otrzymało jak najlepszą oprawę 
i wypadło pod każdym względem 
wzorowo, Premjera we czwartek. Ro- 
ię główną objęła pani Bołesławska. 
—0— 4 
Operą i operetka łódzka: 


Konstantynowska M 16. 


„Dziś. po. południu, 0 _ godzi- 
nie. 8-ej, po. cenach najniższych, 
dana będzie. doskonała i arcyko- 
miczna operetka Kyslera,/ „Wróg 
kobiet", z p. Hórbowską, Janicką, 
Górską, ' Ochrymowiczem, Kozłow= 
skim, Grodniekim, Jarzęckim w ro- 
lach głównych. Wieczorem, po raz 
pierwszy dana będzie znakomita i 
melodyjna operetka w 3 aktach Jar- 
no, „Krysia leśniczanka* z pp.: Ro- 
gińską, Bróchwiez, St. Claire i Gór- 
ską, oraz pp.: Kozłowskim, Ochry- 
mowiezem, Jarzęckim, Piekarskim, 
Cholewiczem i Olaszem. Nowe deko- 
racje i wspaniałe kostjumy  dopełnią 


sałości. Reżyseruje „Krysię* p. A. 
Miller. 

Jutro, "po poł, o godz. 8-ej, 
po cenach zniżonych, dana będzie 


„Piękna Helena* z p. Horbowską w 
roli tytułowej. Wieczorem, po- raz 
drugi „Krysia leśniczanka*. 


Koncert Chejfeca. 


. Zapowiedziany na jutro, niedzielę 
dnia 19 b. m. w teatrze Wielkim, 
«oncert genjalnego skrzypka wirtuo- 
za Józefa- Chejteca, będzie nowym 
wielkim tryumfem młodziutkiego ar- 
tysty. Swiadczy o tem olbrzymi po- 
«up biletów i zainteresowanie pro- 
gramem koncertu. 

Na program ten złożą się nasłę- 
pujące utwory: 

„Głaconna* — Vitali, „Koncert 
4-moll*—Głazunowa. „Romans G-dur 
—Beethovena., „Menuet*—Mozart-Bur- 
mester: „Ptak prorokiem*—Schuman- 
Auer. „Polonez* A-dur — Wieniaw- 
skiego. 

Pozostałe bilety nabywać można 
dziś i jutro do godz. 6 wiecz, w skła- 
dzie instr. muz. Frydberga i Koca— 
Piotrkowska mr. 00, a następnie—w 
kasie teatru Wielkiego. 


Rozrywki í zabawy. 


= () Z teatru y,Casinośt 
Po całym szeregu dużych obrazów 
dramatycznych, zapobiegliwą dyrek- 
cja: postarała.się o nowe  urozmaice- 
nie programu, sprowadzając ulubień- 
cą publiczności Maksa Lindera w je- 
go ostatnim „obrazie, komicznym 
„Maks fotografem*. Ciekawe i nader 
wesołe „kawały* stałego ulubieńca 
przez cały czas trwania obrazu po- 
budzają publiczność do homeryczne- 
go śmiechu. 

Następnie program zawiera nad- 
zwyczaj zajmujący obraz, mianowicie 
dramat społeczńy w 8 częściach w 
wykonaniu artystów  kopenhaskich 


Pan t. „Odwet*, aktualne tygodniki 
Pathé i Goumonta, oraz ciekawe 
zdjęcia „Wielkie manewry armji 


francuskiej“ i nad program  „Małpie 
iigle* — komedja amerykańska, 

Urozmaicony ten program de- 
monstrowany będzie tylko do ponie- 
działku włącznie. 

= () Z teatru „Ideon. 
Pomimo nadzwyczajnego powodzenia 
jakim cieszył stę obraz „QGerminal* 
dyrekcja zmuszona była go zdjąć z e- 
kranu, aby zapoznać publiczność ze 
wspaniałym dziełem słynnej firmy 
Cines, obrazem dramatycznym w 4 
częściach p. t. „Siostry bliźnięta”. 

Treść dramatu oparta jest na 
tak często, niestety, spotykanych wy- 
padkach pomyłki sądowej, skutkiem 
których zupełnie niewinna osoba, 
zostaje skazana, a po kilkunastu la- 
tach dopiero następuje rehąbilitacja 
spóźniona. Piękna scena rozłąki 
dwuch sióstr, niewinnych ofiar prze- 
zpaczenia, sprawia swym -tragizmem: 
niezatarte wrażenie. 

Dopełniają programu wesoła ko- 
medja p. t. „l tak udany wyjazd“, 


aktualne tygodnik Pathé i Goumont, 
oraz nad program ciekawe: zdjęcia z 
ostatnich wielkich manewrów armji 
francuskiej. 

uoh) Teatr „Luna zapowia- 
„da na dzisiejszą zmianę wspaniały 


con Cak 


program. Na tslsść złoży Sje wstrzą- 
sający dranvr w 3 Częściuc:: „Ośle- 
piający moty,, w wykonaniu arty” 
stów królewsuiego teatru w Kopenha- 
dze. „Dwaj ojcowie“ dramat w wy- 


Sprawa 


Dziesiąty dzień rczpraw. 
KIJÓW, 17 października, (P) — 
Prezes zagaja posiedzenie oś- 

wiadczeniem, że drukowane w jednej 
z gazet kijowskich sprawozdania ste- 
nograficzne z posiedzeń w niniejszej 
sprawie, pomimo, że sąd czyni wszel- 
kie ułatwienia, proponując przeglą- 
danie stenogramów, nie tylko że nie 
odtwarża tego, eo się odbywa w sali, 
ale i przekręca nawet rezolucje sądu. 
Wobec tego prezes uprzedza, że z 
wielką przykrością będzie zmuszony, 
gdy w dalszym ciągu w ten sposób 
prowadzone będzie sprawozdanie, za- 
bronić stenografowania. 

Na prośbę uruzenberga oświad- 
czenie prezesa zapisane zostało w ca- 
łości do protokułu. 

Prezes poleca wprowadzić przy- 
sięgłych. 

Kiedy ci ostatni zasiędli na swo- 
ich miejscach, zbadano szereg świad- 
ków, kłórzy do sprawy nie wnieśli 
nic nowego. 

Jedna z kobiet, która 
mieszkała na Łukjanówcę, mianowi- 
cie Teodozja Petrenkowa, opowiada, 
że Andrusza był rożwiniętym ponad 
swój wiek chłopeem, sympatyczny 
i pewny siebie, a ponieważ w "nocy 
nie bat się sam chodzić, więc otrzy- 
mał miano. „stracha*. Andrusza Stale 
odwiedzał Czeberjakow. 

Marja Nakonieczna, żona 
dawniej zbadanego świadka zeznaje, 
że po przeprowadzeniu się do Sio- 
bódki nie widywała Andruszy w Łu- 
kjanówce, od córki zaś swojej, Duni, 
nie słyszała, aby na krótko “przed 
wykryciem trupa —huśtała się nakie- 
racie z Andruszą. 

Wchodzi do sali 11-letni chłop- 
czyk, z ciekawością rozglądając się 
po sali i uśmiechając się. Jest nim 
Nazarjusz Zaruckij. 

Początkowo zeznaje, że na ty- 
dzień przed wykryciem trupa hośtał 
się na kieracie z Andruszą, a ña- 
stępnie twierdzi, że na rogu ul. Po- 
lowieckiej i Burdowej widział Andru- 
szę tylko samego w koszuli. 

Chłopiec mówił, że chodził z 
dziećmi do cegielni huśtać się na 
kieracie, dopóki nie było płotu, lecz 
potem nie chodził, Zdarzało się, że 
stróż wybiegał z kijem i dzieci wy- 
pędzał. Z wyglądu stróż był trochę 
stary, czy biały lub czarny świadek 
nie zauważył, Bejlis ich nie wypę- 
dzat, Andrusza brał udział w huśta- 
niu się, gdy mieszkał pa Łukjanówce. 

Adw.Zamysłowskij wska- 
zuje na niektóre niezgodności w ze- 
znaniach świadka przed sądem i u 
sędziego śledczego, oraz na brak w 
śledztwie pierwiastkowem wskazówek 
na pewne okoliczności o których 
świadek mówi w sądzie, 

Na pytanie adw. Grig-Bar- 
skiegoiprokuratora, czy U- 
czyła świadka Wiara Czebierakowa, 
jak ma zeźżnawać, Zaruckij twierdzi, 
że w izbie dla świadków w obecności 
duchownego, djakona i innych osób, 
Czebierakowa uczyła go, aby powie- 
dział przed sądem, że kiedy się huś- 
tat z Geniem, Wala,-  Ludmiłą i An- 
druszą, Bejlis łapał dzieci, że wszyscy 
uciekli, Andruszę zaś uprowadził, 

Nastąpila konfrontacja Czebiera- 
kowej z chłopcem. 

Czebierakowa twierdzi, że 
nie uczyła, jeno rozmawiała z Ludą, 
świadka zaś tylko pytała, czy pa- 
mięta Genia i Walę i z kim teraz się 
bawi. 

Zaruckij upiera się przy swo- 
jem. 

Czebierakowa w dalszym 
ciągu zaprzecza faktowi. podpowiada- 
nia i czyni wymówki chłopcu: 

— 'lo nieprawda, 
tak mówić! 

Prezes powstrzymuje Czebie- 
rakową, uprzedzając, że wymówek 
czynić nie wolno, 

Czebierakowa powtarza, że pyta- 
ła tylko, czy pamięta Genia i Wałę. 
Co się tyczy tego, że Bejlis uprowa- 
dził Andruszę, przypominała to nie 
ona, lecz Luda. 


oddawna 
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vananiu amerykańskich artystów. Po- 
zatem komedja z ulubieńcem pu- 
biiezności Poksonem w roli głównej 
P: t „Niechy żart* i „Tygodnik* ilu- 
strowany i urozmaicony. 
Å E 
żeli 
epsa 

Prokurator prosi ozapisanie 
dó protokułu, że rozmowa Czebiera- 
kowej, według oświadczenia Zarue- 
kiego, prowadzona była przy wszyst- 
kich. 5 

Wprowadzony został pod strażą 
świadek—więzień Kuczerawyj, który 
razem z Bejlisem i Kozaczenkiem 
siedział w więzieniu. 

Wobec sprzeczności i zapomnienia 
odczytano zeznania Kuczerewyja na 
śledztwie pierwiastkowem. Wówczas 
K. mówił, że Bejlis prosił Puchal- 
skiego, aby napisał do żony.  Bejlis 
list przeczytał i podpisał, Kozacżzen= 
ko przed uwolnieniem mówił, żeby 
Bejlis liczył na niego. Bejlis obiecał 
Kozaczenkowi, że jeśli 'poczyni dla 
niego starania, to da mu po wyjściu 
na wolność rb. 100 na wynagrodze- 
nie dla obrońcy Kożaczenki, 

Na pytanie adw. Karabcze w- 
skiego  Kuczerawyj zeznaje, że 
nie słyszał rozmowy 6 otruciu'świad- 
ków. 

Na pytanie prokuratora 
odpowiada, że więźniowie o  otrueju 
nie mówiliby otwarcie. 

Siniawa, b. służący w cCe- 
gielni, widział po pożarze Kozaczen- 
kę w cegielni, Kozaczęnko starał się 
unikać spotkania ze świadkiem, Si- 
nawa uprzedzał Dubowika przed Ko- 
zaczenkiem, z którym dawniej świa- 
dek był w stosunkach przyjaciel- 
skich, a potem stosunki te przerwa- 
ly się, gdyż Kozaczenko, bawiąc ja- 
ko gość u świadka, bił żydów io- 
szukał świadka, wziąwszy pienią- 
dze. 

Co do robót 
wa zeznaje, że w 
ludzie wozili cegłę 
pieca. 

Powtórnie została zbadana bab- 
ka Andruszy, Nieżynskaja, 
która twierdzi, że kiedy mieszkała 
na Łukjanówce, często 4 Andruszą 
chodziła do sklepu Sznejerzona po 
siano. Wkrótce potem, jak przepadł 
Andrusza, przeniosła się na Łukja- 
nówkę i wstąpiła do sklepu Sznejer- 
żona, w którym nieznany Jej żyd o 
wesołym wyglądzie czytał gazetę. — 
Szejerzon powiedział coś pó żydów- 
sku Świadek słyszał wyraz „baba“. 
Nieznajomy przestał czytać, 

Skonirontowany z  Nieżyńską 
Sznejerson oświadcza, że An- 
druszy nie znał, Siano Nieżynskaja 
kupowała u niego przed 4 laty, a 
potem już nie przychodziła. Zaprze- 
sza Zezżnaniu 0 czytaniu gazety i 
twierdzi, że Czernobylski mieszkał w 
suterenach pod mieszkaniem: Bejlisa, 


w cegielni, Sinia- 
marcu roku 1911 
dla górnego 


— Zydzi-handlarze, sprzedający  to- 
war, „rzadko wstępowali do jego, 


Sznejersona sklepu. 

Na pytanie Żamysłowskie- 
go, czy Czytał w gazetach 0 zabój- 
stwie i, czy interesował się wykry- 
tym niedałeko od niego trupem ze 
wskażaniem na żydów, Sznejerson 
odpowiada, że się tem wcale nie in- 
teresował, 

Adw.Zarudnyj oświadcza, 
że sposób badania Sznejersona nie 
zgadza sięz prawem, gdyż prowadzo- 
ne ono jest tak, jakby był pociąg- 
nięty do odpowiedzia!ności w spra- 
wie Juszczyńskiego, obrona przeto 
protestuje przeciwko takiemu docho- 
dzeniu i prosi zapisać do protokułu 
cate zeznanie Sznejersona. 

Prezes wvjaśnia, że na pyta- 
nia stron podejrzewających 0 cokol- 
wiek świadków, ci ostatni mogą nie 
odpowiadać, lecz sama obrona zadi- 
je talka pytania, np. Wiarze Czebie- 
rakowej. 

3Sznejerson oświadcza, że 
będzie odpowiadał na wszystkie za- 
pytania, i 

Następuje konfrontacja Wiary 
Czebierakowej z Qrydynskim, 

Czebierakowa twierdzi, żo 
do gabinetu w restauracji Roofga 
miała przyjechać z Wygranowem i 
Brazulem o godzinie S wieczorem, 
lecz się spóźnili. W gabinecie znaj- 
dowało się jeszcze dwuch nieznajo- 
mych, znajdowało sią tam mnóstwo 


wina i szampan. Wedłu rzypu- 
szczenia Czebierakowej E oSA ka- 
chunki zapłacono około 200 rub. Pie- 
niędzmi szafowano. Wygranow da 
za podanie palta szwajcarowi rubla. 
Czebierakowa nic nie piła i nie jadła 
a w gabinecie była nie dłużej niż 10 
minut. Wobec spóźnienia sią rozmo- 
wę odroczono do następnego razu. 
Dalej twierdzi, że Ordynskiego w re- 
stauracji nie widziała i zupełnie go 
nie zna. 

Ordyński stwierdza, że był 
w gabinecie Róotsa, lecz ile zapłaco- 
no niewie, gdyż każdy płacił za sie- 
bie i przypuszcza, nie każdy płaci; 
dziesiątki kopiejek. Świadek za wy- 
pitą przez siebie wodę zapłacił 20—36 
kopiejek. 

Następnie zbadano światków Woj- 
tienka, który woził cegłę i rymarza 
Gorbatkę, który pracował w cegielni 
taksamo jąk Gulka własnemi przy- 
rządami, 

Dekarz Czerniawskij ze- 
znaje, że pewnego razu Nakonieczne- 
mu, u którego świadek był, Zachar- 
czenko, opowiadając 0 wyskrobywa- 
niach przez Czebierakową w księdze, 
mówił również, że zabójstwa dokona- 
ła Czebierakowa. Swiadek protesto- 
wał przeciwko temu, gdyż zwykli 
zabójcy obawiający się, żeby Andru- 
sza, widząc podział, nie wydał ich, 
„nie przecinaliby mu żył. Na to Za- 
charczenko odpowiedział: 

— Tak zrobiono, żeby zatrzeć 
motywy zbrodni. 

Zbadano świadka Worobjewa, któ- 
ry stwierdził, że Bejlis osobiście dzie- 
ci nie wypędzał —Worobjew mieszkał 
w suterynie pod mieszkaniem Bejli- 
sa, a był stróżem dziennym w ce- 
gielni Zajcewa. 

Dudman zeznaje, że w jesien 
r. 1911 przy wyjściu z synagogi 
spotkał Kozaczenkę, który prosił, aby 
dopomódz do uwolnienia Bejlisa, jed: 
nakże świadek nic nie mógł zrobić. 

Na pytanie prokuratora 
Dudman zeznaje, że jest członkiem 
zarządu domu modlitwy, znajdujące- 
go się w domu Sundukowskiego. Z 
powodu -religijnyoh sekt żydów obja- 
śnia, że między chasydami a mesna- 


hidami różnica jest nieznaczna, Swia- . 


ilek osobiście był 20 razy chasydem 
i mesnahidem. 


Na pytanie S2 ma ko wa, jakie=. 


go rodzaju jest dom modlitwy « 
Sundukowskiego, do którego świadek 
chodzi, czy chasydzki — czy mesna- 
hidzki, Dudman ma trudność w okre- 
śleniu i mówi: średnio-zwyczajny. 

Prezes, przerywając badanie, 
-pozostawia stronom wypowiedzenie 
się, czy kwestja, cò do różnicy cha- 
sydów i mesnachidów stanowi kwe- 
stję faktu, czy ekspertyzy, 


Prokurator uważa, że kwe» 
stja ta jest na miejscu, 0 ile dotyczy 
pie różnicy między jednymi a drugi- 
mi, lecz należenia. 

Na pytanie Zarudnego Dud 
man odpowiada, że różnica jest nie- 
wielka; kto się dużo modli, ten jest 
uważany za chasyda. W Kijowie nie- 
chasydów jest więcej, lecz są tet 
chasydzi, to nie stanowi tejemnicy. 

Adw. Szmakow prosi o za- 

isanie do protokułu, że nie pozwo- 


ono mu badać, do jakiego domu mod-' 


litwy chodzi świadek, co natomiast 
zezwolono Zarudnemu, oraz, że świa 
dek zeznał, iż w Kijowie niechasy- 
dów jest więcej, a odnośnie do domu 
modlitwy u Sundukowskiego, powie- 
dział „średnio-zwyczajny*; wreszcie, 
że na pytanie Zamysłowskiego świa- 
dek odpowiedział, że w każdej gu- 
bernji istnieje inna sekta i nazwać 
sokt nie mógł. 

W dalszym ciągu Dudman ob» 
jaśnia, że synagogi otwarte są dla 
wszystkich i każdy przychodzi mod- 
lić się po swojemu. > 

Zuk, ceremonjarz w domu mio- 
dlitwy, świadczy, że do synagog: 
przyszedł jakiś człowiek, który mó- 
wil, że siedział razem % Bejlisem i 
powiedział, że Bejlis cierpi i prosi 
żydów, aby go uwolnili, gdyż w 
przeciwnym razie umrze. Pieniędzy 
nieznajomy nie żądał. Zawiadomienie 
to pozostało bez skutku. 

Swiadek opowiada, że chasydz 
kich synagog w Kijowie jest więce; 
niż misnahidzkich. — Swiadek nale- 
ży do chasydów polskiej sekty, lecz 
są jeszcze chasydzi sekty litewskiej. 

Szmakow zapytuje, czy nie 


był nauczucielem sekty litewskiej 


zyakomity Zabaan Szpejerzon? 


Zuk odpowiada potwierdzające. 


Bejlis i Fawla Sznejerzona świadek 
zupełnie nie zna. 

Zbadano Mordkę Dubowicza, od- 
czytano zeznania zmarłego Kołbaso- 
wa i Wasilewskiego (obaj stwier- 
dzili, że Łukasz Prichodjko przeby- 
wał stale w warsztacie przez cały 
tydzień do d. 12 marca) oraz Wa- 
siljewa/ 

Ten ostatni świadek na śledz- 
twie pierwiastkowem między innemi 
zoznał, że Czebierakowa była w do= 
brych stosunkach z Bejlisem. 

Prokurator, Grużeńberg i Grig. 
Barskij zwracają uwagę na różno- 
codne punkty zeznania Wasiljewa. 


Żajście w Sosnowcu. 


— —— — 


Sosnowska „Iskra* w numerze 
wczorajszym podaje ca A 

W Bielou, przy ul. Kaliskiej M25 
mieści się posesja p. Walentego 
Skrzypoa. W domu tym, w połowie 
przez polaków, a w połowie przez 
żydów zamieszkałym,—na podwórzu 
żydzi wybudowali sobie kuczicą, 

Onegdaj 6 godz. 8 i pół wiecż, z 
mieszkania Wawrzyńca (stolarza z fab. 
ùr. Rerarda) i Marjanny Koniecznych, 
wyszła córka ich Stefanja, lat 9, aby 
się przejść po podwórzu. 

Dziecko wWiedzione ciekawością 
zatrzymało sią koło kuczki 1 zaczęło 
się jej przyglądać. 

Nie podobało się to Manelowi 
Zingermanowi, właścicielowi kuczki, 
reźnikowi, Herszowi Giertlerowi — 
właśc. sklepu spożywczego, który 
był w kuezce Zingermana, oraz 8 ży- 
dom niewiadomego nazwiska, 

Jeden z nich, który — nie usta- 
lono — przez otwór wyciągnęwszy 
rękę, wolągnął główkę dziecka do 
kuczki I zadał jej nożem w górną 
wargę dwa ciosy, Dziewczynka stra- 
cita przytomność, żydzi zań staral 
się wciągnąć ją do kuózki. 

Na szczęście zobaczyła to. kole- 
żanka Stefanji — 10 letnia Antonina 
Warzecha, uczennica p. Wiśniewskiej 
i krzykiem zaalarmowała rodziców — 
Zbiegli się na krzyk dziecka i sąsie- 
dzi, którzy odebrali Stefanję z rąk 
żydowskich i odprowadzili ją do do- 
mu. Tyle „Iskra*, 

Zaalarmowane wiadomością tą 
pisma warszawskie, wysłały na miej- 
sce specjalnych korespondentów, któ- 
rzy tymczasowo donieśli co nastąpu- 
je: „pólicmajster Ozesnakow dokonał 
osobiście oględzin domu. Wobec kol- 
portowanej wiadomości, jakoby żydzi 
zadali nożem Stefenji Koniecznej 2 
rany w górną wargo, żydzi zawłado- 
mili władze śledcze, iż dziewczynka, 
zaglądając do kuczki, skaleczyła war- 
ga o gwóżdź, w chwili gdy znajdują- 
cy się w kuczce zamierzali ciekawe 
dziecko doraźnie ukarać. 

Oświadczenie to ma być zbadane 
przez władze śledcze, które niewąt- 
pliwie całą rzecz wyjaśnią*, 


Na Bałkanach. 


Rokowania grecko-tureckie. 
KONSTANTYNOPOL, (wł), 18 
października, Rókowania grecko:tu- 
reckle posuwają się bardzo powoli. 
Dotychczas załatwióno zaledwie kll- 
Ka podrząduiejszych  kwestji. W 
sprawie Banku porozumienia dotych- 
czas mle osiągnięto. 
Serbowie w £lbanji. 
WIEDEN, 18-paździeraika (wł.)= 
„Alban. Koresp.* donosi, że serbowie 
posuwają się wciąż w głąb Albaniji, 
paląc i rujnując wszystkie napotka- 
ne wsie i miasteczka. Zajęli już ca- 
łą krninę malisorów i Djakowę. Ma- 
iisorzy wystosowali protest do mo- 
zarstw i proszą o interwencją. 
Nota mocarstw. 

PARYZ, 18 października, (wł). — 
Austrją wystosowałą w porozumieniu 
z Włochami notą do Serbji, w której 
w sposób ernergiczby ostrzega ją 
przed dalszą akcją w Albanji i wzy- 
wa ją do uszanowania uchwał trak- 
atu londyńskiego, 

BTAŁOGROD, 18 „października. (wł) 
nuje tu wielkie zaniepokojenie » 


powodu ostatniej noty Austrji. Sądzą, 
że Austrja nie zdecydowałaby się 
na tak ostre wystąpienie bez uprzed- 
niego porozumienia się » Rzymem i 
Berlinem. 
Możliwość wojny. 

LONDYN, (wł), 18 października. 
W tutejszych kółach marynarki pa- 
nuje bardzo pesymistyczny pogląd 
na stosunki bałkańskie. Zamknięcie 
Dardanelów dla okrętów greckich 
pozwala przewidywać, że wojna 
grecko-turecka jest nieunikniona. 


' Alkohol i tytoń wywołują skut- 
kiem ciągłego drażnienia nerwów i 
błon śluzowych żołądka, zaburzenia 
w trawieniu, a stąd aajróżnorodniej- 
sze choroby, Spostrzeżenia i próby, 
dokonywane w głównej miejskiej kli- 
nice medycznej królewskiego węgier- 
skiego. Uniwertytetu w Budapeszcie, 
stwierdzają, źe alkoholikom, którzy 
już zupełnie utracili łaknienie, 
przy codziennem zażywaniu natural- 
nej wody gorzkiej Franciszką Józefa 
Ja po upływie zdumiewająco krót- 

dgo czasu prawie zupełnie powraca 
apetyt. Prawdziwa wóda gorzka Pran- 
ciszka Józefa jest do nabycia Wwapte- 
kach, składach aptecznych oraz skła- 
dach wód mineralnych. r1545—1—1 


ZEMSTA ODPALONEGO, 


Podczas jakiejś zabawy dobro- 
czynnej piękna artystka panna X. 


sprzedawała w specjalnym namiocie 


napoje. 

Do namiotu zbliżył się p. Z, któ- 
ry został niedawno przez pannę X. 
odpalony 1 poprosił o kielfszak ko- 
niaku Szustówa, pytając równocześ- 
nie o cenę, 

— Rubla powiedziała artystka, 
podając mu koniak. 

Nim go jednak postawiła przed 
p. 7, przytknąła kieliszek do ust i rze= 

a: 


— Teraz kosztuje 5 rubli, 

— Bardza proszę — rzekł p, Ż., 
kładąc na stole pięć rubli. Ale prosił- 
bym równocześnie o czysty nietknię- 
ty kieliszek. 1547—1 


.Telegramy. 


ee 


Ku czci ks. Józefa. 
LWOW, 17 października, (wł) — 
Rada miejska uchwaliła wysłać do 
Krakowa na niedzielny obchód ku 
czci ks, Jóżeja Poniatówskiego de» 
utację, złożoną z 8 radców miejskich. 
rządzona tu wystawa pamiątek, od- 
nosząca się do ks. Józefa, zawiera 
500 numerów, a między innemi pra- 
wie zupełny zbiór portretów księcia. 
Poza tem aj A 
yst 


obrazy z epoki 
napoleońskiej, awa potrwa sześć 
tygodni, 


Rewizje pociągów z zagranie 
LJ 


y. 
PETERSBURG, 17 października, (wh) 
Według informacji dzienników, po- 
ciągi osobowe, przybywające 2 Z4- 
granicy, będą rewidowane, zamiast, 
jak dotychczas, na stacjach granicz- 
nych, gdzie są komory celne, na jed- 
nej z następnych stacji kolejowych. 
«u pod tego przepisu ma być  wyłą- 
czona tylko stacja graniczna Wierz 
bołów. 
Wizyta Sazonowa. 

PARYZ, 17 października. (P.) — 
Prezydent rzeczypospalitej francus- 
kiej, Poincare, przyjął u siebie Sazo- 
nowa, który rozmawiał z Pichonem 
w ciągu godziny. 

Jutro Barthou urządza śniadanie 
na cześć Sazonowa, 

PETERSBURG, 17 października. 
(wł) — Nieratow otrzymał sprawo- 
zdanie z konterencji Sazonowa z fran- 


„euskim ministrem spraw zagranicz: 


nych, Pichonem. Ministrowie wyjaś- 


j Targowy Rynek. ' 
w krótkim czasie przybędzie 
do ŁODZI 
znakomity atrukcyjny 


ROWY KURJERK ŁODZKI—18 października 1913 roke, 
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nili między sobą stan rzeczy na Bał- 
kanach, sprawę  koncósji w an 
mniejszej i przyłączenie sią Hiszpan 
do trójporozumienia. . 

Akoja ratunkowa w kopalni. 

LONDYN, 17 października, (wł). 
Akeja ratunkowa w kopalni w Car- 
diff prowadzona jest z całą energją, 
lecz napotyka na niezwykłe trudno- 
ści. Wszczął się po ráð- trzeci po- 
Żar, który każe oczekiwać lada chwi- 
la strasznej eksplozji, Zachodzi oba- 
wa, iż w takim razie oddziały ratiin- 
kowe skazane są na niechybną 
śmierć. 

LONDYN, 17 października, (wł.) 
Wsdług ostatnich, zupełnie ścisłych 
obliczeń w kopalni „Uniwersall* zo- 
stało pogrzebanych pod ziemią 434 
górników. 

Burze i ulewy. 

MALTA, (wt), 17 października. 
Z różnych miejscowości nadchodzą 
hiobowe wieści o strasznych burzach 
i EPAR Kilka wsi zostało zatopio- 
nych. 

é Groźba bezrobócia. 

BRUKSELA, 18 października,(wł) 
Z powodu panującego w „przemyśle 
przesilenia pracódawcy wszystkich 
gałęzi postanowili obniżyć płace za- 
robkóowe o 10 proc. Wśród robotni- 
ków żapanowało z tego powodu wiel- 
kie wzburzenie, Postanowili oni za- 
strajkować i zwołują na niedzielę, ze- 
branie, które ostatecznie wypowie 
się w tój kwestji, 

Wybór socjalisty, 

HAMBURG, 18 paźdźiernika (wł). 
W okręgu opróźnionym przez Bebla 
wybrany został socjalista Stolten. 
Otrzymał on 17,500 głosów, wobec 
4,700, jakie padły na postępowca i 
2,400 zdobytych przez nar. lib. Bebel 
podczas ostatnich wyborów otrzymał 
20,700 głosów, wóbóc czego należy 
stwierdzić ubytek wybórców sócjali- 
stycznych. 

Zderzenie wagonów. 

LEODJUM, 18 października (wł). 
W Wiwegnis zderzyły Się dwa wa: 
gony olejki elektrycznej. 30 osób 
rannych. W feodjum również gde- 
rzyły sią tramwaje—14 rannych. 

Trzęsienie ziemi. 

NOWY JÓRK, 18 października 
(wł. "W republice Nikaragua miało 
miejsce trzęsienie ziemi. Źniszozone 
zostały: Grenada, Menagua, Macaja, 
Ludność tych miast obozuje pod go- 
ym niebem. 

Z lotniotwa. 

HALLE, 18 października. (wł.) = 
W Sylbita dwaj lotnicy, zmuszeni 
wylądować, spadli i odnieśli ciężkie 
rany, 

WURTZENBERG, 18 października 
(wł) Pod Kirchlantern spadł ze żna- 
cznej wysokości lotnik Kot wraz z 
pasażórem Maute. Obydwaj ponieśli 
śmierć na miejscu. 

Katastrofa lotnicza. 

BERLIN, (wł.), 18 października, 
Baron Bluel, jedyny człowiek, który 
żył po katastrofie balonu „L. 2*, zmarł 
wćzoraj przed wieczorem, tak, że ani 
jeden z załogi 1 komisji wojskowej 
nie pozostał przy Życiu. Dzienniki 
dzisiejsze przepełnione są szczegóła: 
mi katastrofy, jak również zamiesz- 
czają wszystkie telegramy kondolen- 


cyjne, otrzymane przez rząd od ró- ` 


żnych państw. Pierwszy nadszedł te- 
legram prezydenta Francji Poinca- 
rego. 

PARYŻ, 18 października. (wł.) — 
Katastrofa balonu „L 2* jest przer- 
miotem żywej dyskusji na szpaltach 


m RCP PW: | 


CYRK 


— 
HMI m am mh adisi 


z trupa piorwszorzędnych artystów i artystek w liczbie 

z europejskiemi 

„wa Stajnia rożnych ras konł 1 wiele Innych zwierząt 
O dniu otwareła bęllq osobne zawładomienia. 


125 osó35, na czele 


Przy yrkt 


1—1 


DEKADANS 


dzienników dzisiejszych. Ogólnie pa- 
nuje przekonanie, że katastrofa ta 
zadała ostateczny cios systemowi 
Zeppelina. Prasa zaznacza, że obe- 
cnie nie może być mowy o przeszko- 
dach natury żywiołowej, gdyż pod- 
czas wzlotu panowała Jaknajpomy- 
ślniejsza pogoda. Lotnictwo niemie- 
ckie wogóle, a system Zeppelina w 
szcze gólności doznały dotkliwej stra- 
ty, gdyż ofiarami katastrofy padli 
ich najdzielniejst przedstawiciele i 
obrońcy. 
Zabicie miljonera. 

PARYŻ, 18 października (wł.)— 
Miljoner Rundane, znany bankier 2 
Malty został tu wożoraj zastrzelony 
w chwili, kiedy wychodził z jednego 
z hotell, 


Dzisiejszy numer składa 
się z IQ kolumn. 


Gab;net damtystyczny 


E. Koprowski 


Piotrkowska 35 U lok. zajm. dawniej 
przez W. Sznyecera) 
"Leczenie i usuwanie zębów, abso= 
lutnie bez bólu, ciektrycznością 
Plomby 1 sztnonńe żoby najnowszych 
systemów. Prostowanie krzywych zęu 
bów. Masaż wibracyjny. 11663-0 


A. MARGOLIS 


JUNIOR. 
Zielona 6. Tel. 6-13, 


Choroby żołądka I kiszek. 
Przyjmuje od 9— 11 rano 1 od 4 — ? pó poł 


Akuszerja i choroby kobiece 
Piotrkowska 120 tel. 31-82 


Dr, med, S, Aronson 


były asystent klinik berlińskich. 
Prayjmijé: do 101 rano Í ód 5—7 po 
w niedzielę 


od 11—1. 
uno R 


Dr. Wolyński 


były A kliniki Unwiersyt. Wrocławske- 
prof. Niasberga) osiadł w Łodzi, jakó apò 
cjalista cho uszu, nóGa Í gardła 


ul. Piotrkowska 89. 


Godz. przyjęć: 10—12 rano, 4=6 pp; w nie- 
dzielę od 10—12 rano. Operacje, bronchiosko- 
pja; kąpiele elektr świetlna, 2592— 


— 


Biuro nauczycielskie 


KARPINSKIEJ 


WARSZAWA, Nowosienna 4-a 


poleca: Nauczycieki, nauczycieli, wychowa- 
wczynie, bony, freblanki, Sprowadza Francm 
ski, adgielki, niemki s dobrami r ekomonda- 
cjami, 3489—5— 1 


— 


Pensjonat „SAY0y,, 


w Krakowie, ul. Krupnicza 22 I-p. 

urządzony z komfortem i oświetl. 

elektr. Łazienki, Teleron, Kuchnia wy 
borowa. Ceny przystępne. 


ETC CI DPDT EOTS EN AE 
Bp A. Kartowski 


«+. ©) A  Konstantynowska b. 
ZO Wejście przez sklep 
„Bugenji*, tel. 28-01., specjalista wycinania 
odeisków i wrośniętych paznogci, powrócił 
z zagranicy, przyjmuje n siebie i poza domem 
Manicure i pedicure. - 


znakomitościami 
Własna orkiestra 


DYREKCJA. 


HERR A TOT OR = NES ras 


zd 


100066600602636866602 


Wspaniała gral 


DWAJ OJCOWĘ 


Od dziś do poniedziałku 
włącznie! 


Tylko 3 dni! 


Demonstrowany będzie sensacyj- Ceny miejsc zwyczajne: 


ny program. Na całość złoży się 


międy imnemiz ros 
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PSACH 


Tylko 3 dni! 


ielki dramat- 


NOWY RURJER ŁÓDZKI — 18 października 1913 r. 


NIECNY ZAR 


MAKS LINDER 
10 09000060000906000 0 


Wstrząsający dramat. w 3-ch częściach w wykonaniu śrtystów Królewskiego teatru w Kopenchadze. 


. Piękna dekoracja! 
Wybitny dramat w wykonaniu najlepszych 
amerykańskich artystów. 

Wesoła komedja z ulubieńcem publicz- 
ności Poksonem w roli głównej. 

Najlepsza orkiestra w kodzi: 


W poczekalni przygrywa wspaniała rumuńska: orkiestra P. S. Codziennie od poniedziałku do piąt- 
ku włącznie o godz, 3 i pał pp. Przedstawienie dla dzieci. Cen 


Nowośćł 


dóejkiny w 3 aktach Hansa Evers'a w maparo A kopenhagskich 


artystów, 
Nad program: 


miejsc 5 i 10 kop. dla do- 
ch 10 i 20 kop. Zmiana programu co poniedziałek, 
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w wykonaniu » 
Maks fotograf, 
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Tylko wteatrze £ 
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w wykonani : najlepszych 
a, włoskiej firmy 
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] polecam wyjątkowo tanio! 


Resztki różnych towarów na toalety 
camskie, i dziecinne. Hafty szwaj- 
carskie i kaljskie, także pończochy, 

skarpetki, koszule dumskie i chust i 
oraz sztory, tranki i portjery w wiel- 


"Kaięgornie Gzbettcra i Wolffa. 


w Warszawie, w Lublinie i w Łodzi—polecają 


NOWE POWIEŚCI: 


Bielska K. SEPARATKA. Z przedmową G. Zapolskiej 150 m Vyborze. Andizeja, 44, parten 
Gąssowski J. ZIARMA SZALEJU. LG DSR Z y 
Gliński K. STARE LWY. Powieść bisloryczna. 1.60 a EZ AE YZ 
zę A w. BOJ OLBRZYMÓW. Z czasów wojny Gai a ob 
512 yu 
Huskowski J. GESTY. 1.20 oszenia c NE: 
Jagniątkowski Wł. W KRAINIE BOKSERÓW. Z por- si i Kredens, stół, krzesła, otomanę, 
tretem autora 160 a szafy do ubrania, łóżka. mate- 
jahotkowska-xXoszutska L. Z ODDALI Romans. 1.85 race, bieliżniarkę, umywalnię, szafkę 
Jeske-=Choiński Y. W PĘTACH WOLNEJ MIŁOŚCI 1.40 kawalerską, lampy, obrazy, etażerki, 
Łubińska T. JARZMO MIŁOSNE 180 stoliki, jusura, sprzedam zaraz bardzo 
maka oo AWANTURY ARABSKIE pa AA aLa A 
uszyński K, ANTURY ARABSKIE, Ł60 adel Pańska „6 8 
Olechowski 6. USWIADOMIONY. „8 A (kuszerka Stradel Pańska „6 8 
Piątkowski RB. REDUTA 169 | przyjmuje zamówienia, uć A 
Przybyszewski St. SWIETY GAJ. „Mocnego Człowie- pz: „dyskrecja a ścisła „3820 ak 
ka* część trzecia i ostatnia, p a | kuszerka masażystka sarai 
MJ Wierzbiński H. OAZA MIŁOŚCI Z życia komunistów. 150 chore, udziela porad, biednym 
9 Zapolska 6. KOBIETA BEZ SKAZY, 2,50 acer id 
Zbierzcnowski Hi. ANIOLY PŁACZĄ. 1.40 TE spragġąanig para skrzypiec 
pięknym tonem ża 150 ru: 


bH i 100 TDI. Tamże do sprzędania +» 
anlasser do pięciokonnegu motoru 
zupelnie nowy. Wiądomość: ul Kon- 
stantynowska NM 18 na parterze. w 
oticynie ost ostatnia s sień. 3704—0 


i Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


| Precz z chiorkiem: TY "sprzedania zabudówanie Na 2 
morgach, 2 kamienice; mury 


PFożądana nowość 


Fabryka mydła i przetworów chemicznych w Lodzi poleca najnowszy 


proszek da prà- „PERBORÓF*, nuagrouzony ostatnia 


fabryczne i stodoła w rynku, 'g mórg 
ziemi przy mieście na dobrych warun- 
kach Wiadomość: u Józefowicza 


nia pou nazwą medziem srebrnym na | Poddębice pow. żęczycki. 3328—% 
» nai Na TAKZE I mak MA A MAKE AT 
Wystawis Rzemiesiniczo-Przemysłowej w Lodzi „Perhorai* zustę- | omy i place w różnych CEBACH; 


puje w zupełności chiorek | sodę w praniu, oszczędza czaś, pracę | my- 
dlo. „„Perborołć* nadaje bieliznie śnieżną bioŚć, iezyniekuje ją 
i oszczędza txaninę. 


L. Schröter Pańska Hr. 54. 
Ządać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych 


Wydawca Antoni Książek. 


tanie urządzenie sklopowe z 
patentem do sprzedania, Wiadomość; 
Radózoszez, ul. Szopena 4 15, HU 
gospodarza, 3845-5 s 
FFI arewniany (budynek) tanio do 

sprzedania. Wiadomość: ul. Ala- 
ksandrowska -4-37 w aptece 3757 3 


43—100 


W drukarni St Książka, Zachodnia 37 


URUK PTZPOPZYT A ZIEAZSOZ EW N 
Ke zagubił paszport, kto choe Spro- 
wądzić nowy paszport dla za 
lub małoletnich dzieci, za piśmien- 
nym pozwoleniem męża lub ojca, na 
tychmiast wyrabiam nowe paszporty, 
piszę wszelkie prośby, 6luszne skar- 
i i apelacje, załatwiam szybko i 
ardzo tanio, Tamże uczeń gimnaz- 
jum 6 klasy mdziela lekcji również 
Paszy tanio, Zgłaszać zę) w niedzie - 
Ję każdą po południu, Łódź ulica Za- 
kątna X 78 pierwsza prawa jedno- 
piętrowa oficyna. < 3170—10 
[jęge arnia irnia z bilardem do Sprzeda- 
nia z powodu wyjazdu. Toma- 
szów Rawski, Piotrowski Wider 
T1524-12 
Noc”: z patentem przy jmu- 
je panienki do nauki robót 
rękodzielniczych i obstalunki na ro- 
boty różne, Wojcieetówska Bkateryn- 
burgska X 20 H piętro. 
"w ciełka gry na fortepian anie 
uazieja lekcji metodą Leszetyc- 
kiego. Piotrkowska 103 m. 7 
122. 3334 —2 
biady prywatne, ratne, Zdrowe, po 25, 
w 80, 36 kop. Łąkowa 20, 3530—10 
Sp otrzebny chłopiec do roznoszenia 
Lg gazet, mieszkający na Kozinach. 
Wiadomość: $ 


między 


w Administracji Kurjerą. 
3825 


EZR EE. 3. EE 
o" me wuch panów na miesz- 


kanie z całodzieńaem „utrzyma- 
niem lub bez uł, Długa N 70 stróż 
wskaże, 1828—3 


potrzebne na] na l-szy ńumer hipote- 

ki na grunt 00 1,500-2,000 rubit, 

wiadomośc: Grabowa Je 18 w sklepie 
galanteryjnym u Piotrowskiego 

3829—3 

jo ar do sprzędania z powodu 

€ zmiany interesu. Ul. Ciemna 130, 

Ejotrzebny chłopiec do kantoru na 

posytki Zawadzka 19 Bialogór- 

ski. J 3836—1 


— o 


liznięta 
Wybitny dramat w 4 wielkich częściach 4 


„CINES“ osad 6 


3323—34 
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Prv. sprawy karne, apelacja 
kasaeje, kontrakty, korespodenoje 
różnego rodzaju do instytucji rz go- 
wych i prywatnych, Dawid M 
Widzewska 36. 3360— 
(2rabłątaha (w mal suczka, Diá- 
iej maści. Odebrać można Drew- 
nowka 5—3B. 3313— 3 
rzycląkał się ples duży, czarny 
z bialym, podpala pysk długi, 
ogon puszysty Odebrać, możną. ul. 
C'emna 47. ‘8817 —2 


per gazetowy na pudy ac 
sprzedania, Wiadomość: w adm. 
*Nawego Kurjeru Łódzkiego”, Zachod- 
nia NEST. 3418—0 
z radziocc y, paszport, wydany z 

magistratu m. Łodzi na imię Sta: 
nisława Knassa. 3820—3—1 


jm „A M. R 
szala używana 40 sprzedania v 


swłarza Wóleżańska 68 3532-1 
zlrzedam skrzypce z 1uterałem 
niedrogo, byle zoraz. Szkolną 17 

m. 17. a 3833—33 
(TEOZYK pokój 2 z całodzienńem 
utrzymaniem, albo bez. Wól- 
czuńska 63m 11. 3837—3 
Us rere ji korepotycji 


przygotowywam. dó szwół j „na 
świadectwa. Orła M 181u.1.  3712—% 


mm A m AA Wa RE pa R > z NE WA A YNA. 
8 y ZŻĘ czarna pudlica na wpół 


strzyżona, wabi się Toska“: Zna- 
lazca zechce odprowadzić za wyna: 
grodzeniem, ul Dzielna 1. 8. Lieber: 
TAN. 3831—7 
ZE kara od paszportu, wyda: 

na z fabryki Paszczyńskiegó na 
imię Piotra Pierżehalskiego. 3827—1 
2 qdkowe-chorym, w różnych 

objawach ioh dotegiiwośsi (Kata 
żoląuka i kiszek, obuitrukeja, zawroty 
głowy. gazy, zpagro lt. p.) wskazę 
skuteczny środek domowy, Zapytanii 
listowne z dołączeniem marki aa odpo 
wiedź, nadsyłać do Biura Ungra, Wierz 
bowa 8 w Warszawie sub „Zdrowie“ 


Redaktor: Jas Aarie<awa ki. 
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Skandaliczia afera szpiegowska 
we Źwowie. 


Od pewnego dłuższego już czasu podczas 
śledzenia rozmaitych afer szpiegowstwa policja 
lwowska zwróciła uwagę na Leona Krzemieckiego 
który obracał się wiele w kołach działających na- 
rodowo i społecznie, a ostatnio brał żywy udział 
w przyjęciu węgrów we Lwowie. O przyjęciu 
tem, o przemówieniach i nastroju wśród społe- 
czeństwa polskiego, jaki zapanował po przemó- 
wieniach gości węgierskich otrzymało owo sąsie- 
dnie państwo podobno bardzo ściśłe i drobiazgo- 
we relacje, Z początku policja wahała się co do 
osoby Krzemienieckiego, zwłaszcza, że jest to 
znany „działacz narodowy we Lwówie, właściciel 
mużeum: pamiątek narodowych na wystawie 1863 r. 
i wybitny członek klubu polsko-węgierskiego. 

Przeprowadzona w mieszkaniu Krzemieckiego 
przy ul. Sadownicekiej rewizja, dała rezultat nad- 
spodziewany. Znaleziono mnóstwo dowodów 
szpiegostwa Krzemienieckiego. 

Znaleziono też dowody, że Krzemieniecki po- 


siądał dobre intormacje o stosunkach wojskowych, 
v wszelkich zarządzeniach wojskowości ©0 do 
przeniesienia pułków i t. p. Krzemieniecki donosił 
o organizacjach militarnych i niepodległościo- 
wych i podejmywał się stworzyć specjalną lite* 
raturę, któraby krzewiła w społeczeństwie pol- 
skiem sympatję dla owego sąsiedniego państwa. 
Od stycznia wyjeżdżał Krzemieniecki kilka razy 
za legalnym paszportem. 


W materjałach obciążających znajduje się 
cały szereg listów Krzemienieckiego kompromitu- 
jących go w wysokim stopniu. Ostatnie z nich 
nie doszły już do rąk adresatów, pochwycono je 
bowiem na lwowskiej poczeie. 


Gdy policja przedłożyła mu obfity materjał, 
dowodzący jego winy, był wielce skonsterno wany, 
wreszcie odpowiedział cynicznie: 


— „Drogi do odrodzenia Polski są rozmai- 
te”. Osłupiał jednak, gdy mu przesłuchujący go 
komisarz pokazał cały stos listów, dowodzących, 
że za usługi oddawane obcemu państwu otrzymy- 
wał on wysokie kwoty pieniężne, tak że dochody 
jego wynosiły po kilkanaście tysięcy rocznie, 


SYWY_XOrJ sk EOD — B patarema TYS r. t 


Krzemieniecki liczy lat 54; jest emerytowa- 
nym urzędnikiem kolejowym, mieszkał kolejno 
w Stanisławowie, Tarnopolu, a od sierpnia b. r 
we Lwowie. Karjerę swoją rozpoczął jako „ban- 
mistrz” i awansował kolejno na podurzędnika tech. 
nicznego. W 21 roku służby, którą ukończył w r. 
1911, z powodu choroby uzyskał roczny urlop 
i dał się w zupełności spensjonować. W Stanis- 
ławowie był właścicielem kamienicy, którą sprze- 
dał przenosząc się przed rokiem do Tarnopola, 
gdzie znowu nabył kamienicę. Osiedlając się przed 
dwoma miesiącami we Lwowie sprzedał ponow= 
nie kamienicę, tak, że miał pewien, acz niezbyt 
wielki majątek. 

Aczkolwiek Krzemieniecki znajduje się już 
w aresztach sądu karnego, a śledztwo w tej spra: 
wie oddano sędziemu śledczemu Hechtowi, poli- 
cja lwowska prowadzi w dalszym ciągu swe do- 
chodzenia, sortując zebrany materjał, W szcze- 
gólności pozostaje do zbadania przeszłość Krze- 
mienieckiego i jego działalność na terenie pro- 
wincjonalnym. 


PRE Meri 


Przygotowała 
na sezon Zimowy 


Wielki wylit 
Garderoby 


męskiej, damskiej 
i dziecinnej 


` WEDŁUG OSTATNIEJ 
MODY. 


Ceny bardzo przystępne. 


1534—20—1 


Skład futer | 


L. Eornowski 


=SE= Piotrkowska 81, I piętro, 


| powszechnie znana 


| ki 


| PIGTRKOWSKA 99. 
tilja: Gajera-Rynek 2. 


i Poleca 8z. P. wszelkie nowości tegoroczne, w g0- 

j towych rzeczach, jakoteż w błamach i skórkach. 

+ Ceny hurtowe. 
UWAGA!!! Własny warsztat. Wszelkie obstalunki § 

i reparacje, wykonywam sumiennie i starannie pod 

własną obserwacją, 1480—15 


sk, mao S 
RODEK PRZECZYSZCZAJĄCY M 
DLA DOROSŁYCH i DZIECI  Ś 


dezwariościową imitację 1 falsyfikaty zawierają te wszystkie pudełka: 
która uie są zaopatrzone w niebieską banderolę z rosyjskiem napisem 
oraz u dołu i na pokryciu pudełka nie mają zamieszczonej firmy Dr. 
Bayer'ćs Társa, Budapest. Pudełko.60 k. We wszystkich aptezach. 


o a. | 


We wtorek, dn. 21 października r. b. jako w rocz- 
nieę zgonu 
B. P. ` 


' - 2 e 

| w(YNACEHO | OZNANSKIEGO 
g 

q odbedzieosig nabożeństwo żałobne o godz. 9 rano w 
Synagodze przy. ul. Spacerowej, na którę zaprasza 
krewnych, przyjaciół i znajomych. 
A KOMITET SYNAGOGI. 


Periumerja 


ui DŁUGA Nr. 25 
Vnfin Goszczyrńiska. o 


ZET 


"PRZEZE PRZEM nA O e o o 


* NOWG-OTWORZONY 


Zakład Frebilowski 


STEFANJI OSMAŁOÓWSKIEJ 


tyłaj słuchaczki wyższych pedagogicznych kursów w Warszayie. 
DZIELNA (r, 25. 
Urządzony według nowoczesnych wymagań hygieny. 


PRZYJMUJE CZIECI OD LAT 3-7. Zajęcia odbywają stę przed południem 
i po poł. Pogadanki, rysunki, słoid, rytmiczna gimnastyka, śpiewy i tańce 
Zapisy eodziennie od 11-1 1 od 4-7. Przy ładnej pogodzie spacery 

w pobliizkim ogrodzie Przyjmuje się uczenice na praktykę. 1540—6 
RYSUNKOWA | 


SZ KOKA i MALARSKA, 


J. F. Szwabskiego (Mikołajewska 22) 


| 
l 
nagrodzona wielkim srebrnym međalem, rozpoczyna | 
zajęcia dnia 27 października. W szkole tej, przyjmie 


czynny udział zna 2 aa © 
artysta malarz Franciszek | jpjec, 


Zapis uczniów codziennie od 6—8,  1554—3 


GID | iW b 
BO a 


nagrodzony wielkim zlotym medalem na wystawie rzemieśl.-przemysłowej 
w Żodzi w raku 1912, Poleca Sz. Klijenteli obuwiewszelkiego rodzaju, 
wykonane według ostatniej mody. Ceny przystępne. 


MAGAZYN KAPELUSZY DAMSKICH 
1GALANTERJI 


Florentyny CHLEBOWSKIEJ 


ulica Zielona Nr. 33 (Zielony Rynek) 


ma zaszczyt polecić Sz. swojej Kiijenteli duży wybór galanterji 
damskiej i męskiej po cenach bardzo zniżonych Poleca również 
kapelusza damskie tanie i gustowne, tamże żałobue kapelusze na 
składzie. ri459—0—1 


%% Ch. Besser 


| 82. Piotrkowska 82. Tel. 31-98. 


jest zaopatrzony w najnowsze modele i materjały. Obstalunki na 


z z własnego i powierzonego ma- 
kostjumy d futra tacjała wykonywuje podług 
TL ~- 


ostatniej mody 


[aen n Pan, | MAGAZYN MEBI 


$, Xsiażkowskiego 


Konstantynowska 18 m. 7. 
Hajnowsze Sposoby osią= 
gnięcia drogą naturalną 
piękności twarzy, szyi, rąk 

z i włosów. 


Zos zetnie „dn 1/14 lipca 
Upiększający masaź twarzy ostał przeniesiony z dn 1] p 


i Di ; r b, z u. PIOTRKOWSKIEJ 200 na 
i biustu (plastyczny, wibracyjny, al 

pneumatyczny elektryczny) — BA Adda Pusia Nr. 5. 

Naparzania twarzy. — Za- Į “osiada na składzie: kompletne urzy 

strzykiwania, 


jzenia jadalni, sypialni 1 kuchenne 


Wydełfikacenie cery, nadanie ? 
skórze twarzy. szyi i rąk białości, 


gładkości aksamitnej i elastycz 


i 

i $ 

' Przyjmuje także wszelkie obstalunki 
| wełodzące w zakres robót tapicersko- 
|| 

|| 
l 


ności Manicure stołarskieh. Wykonania PAM Re 
SLA o owi 3117 — 
Radykaine usuwanie prysz- | "7 przystępne, 


czów. wągrów, pieg. śladów po os= 
pie, połysku i pocenia się twarzy, 
czerwoności nosa i rąk. zmar= 
szczek, fałd i szpecących 
włosów. — Dutłuszczenie 
podbródka i biustu. 
Odpowiedzi na listy. — 
przyjęc: Ll—ł i 5—3 pp. 


| NE A A O R e e a 


FA > zz m 
y MA WYTŃALEBIKI MUDELE i MARKI FABRYCZ 


/ GOLOMAN i ELLENBAN 
| Warszawa, Leszna N? 15 Teleton N* 228 | 


Aik 


Godziny 


igi mebi 
Ekonomia 


Firma chrześcijańska. 
Łódź, Piotrkowska 173. 


Jedyne źródło najkorzyst- 
niejszego nabywania mebli no- 
wych i używanych. Duży Wy- 
bór kredensów, stołów, krzeseł, 
szaf, biurek, bibliotek, otoman, 
luster, łózek, bieliźniarek, garni- 
turów salonowych, mebli gię- 
tych i t, d kupować majlapiaj 
tylko 


w Ekonomii 


ul. Piotrkowska Nè 178, 
i 1380—52 


ODAMLA LAKCJI 


WAFORTEPIANE í MANDOLINE 


po cenach przystępnych. Pańska 13 
m. 11, front Il-pięśro. 3585—8 


BAGGA 


ijtrówe Kacey 


i praktykanoi, absolwenei szkół tkae- 
kich mogą otrzymać zajęcie. Z ofer- 
tami zwrócić się do biura ogłoszeń 
L. 1 E. Metzi i S-ka, Piotrkowska 


102 sub. A. Z.“ r1539—3—1 
Biuro 


przepisywania na maszynie 


„Merkury“ 


88 Piotrkowska 838. 


Kursy pisania na maszynie po ce- 
nach umiarkowanych. r1574—1 


E'EJEJIEIEIEIENAD 
Buchalterji 


podwójnej, korespondeneji i prawą 
handłowego, oraz wszelkiej biurowo- 
śel, wyucza w krótkim czasie meto* 
dą praktyczną i przyspasabia na sa- 
imodzielnego buchaltera-koresponden- 
ta, długoletni szet biura Ake Tow. 
Oferty pod „Buchalter-praktyk* w 
administracji niniejszego pisma. 


Dr. Rabinowicz 


CHOROBY. GARDŁA, NOSA 
i USZU 
3. Zielona 3 


j | NOWY KU£JER ŁÓDZKI — 15 października 1918 r. 240 


Obecnie znajdują się whandlu kostki buljonowe, których nazwa, 


i zważa, 


jak i opakowanie są rażąco podobne do naszego opakowania. 
Kto chce więc być pewnym otrzymania niezrównanego 
buljenu MAGGieso w kostkach nigch żąda tego wyraźnia 
aby każda kostka zaopatrzona była w 


Wszystkie jesteśmy zachwycone zaletami 


fan" „dmsha Metamorphose“ 


i Pudru 


które usywają piegi i nadają twarzy świeżość niewiędną= 
cą i piękność. 


Krem, słoik Rb. 1.70 i 50 kop. 
Mydło. kawałek 50 t 30 kop 
Puder pudełko > 75, Wi lik 


Do nabycia w Tow. Ake. L.Spiess i Syn, oraz w lepszych sk/adąch ap- 
tecznych i perfumeryjnych. e r1446 —8 


RH GAN 
E Gabinet Dentystyczny 
E 


PUK Łódź, Benedykta 2 (d.p.Rozenblatta;j 


Były główny asystent nadwornego lekarza d:niy sty Engla w Berlinie 


Po dziesięcioletniej praktyce zagranicą 
(Berlin, Londyn, N-Jork, Filadelfia) osiedlił się w 
naszem mieście, Bsbolesne traktowanie zębów, podług 
specjalnych metod i przy zastosowaniu specjalnych 
aparatów, Wyjęcie zębów za pomocą aparatu gazow +79 bez 
najma ejszejo Golu, Złote porcelanowe plomby. Sztucz- 
ne zęby z .podniebieniem i bez (zə złotai porcelany.) 
Porcelanowe korony i mosty. P osiowau: 
krzywychąpę>ów i wysuńiaia szczęki przy pomocy spz 
cjainych reguiaiorów. Umaciani: lużiyca zędów promie- 
s niami lloen'gena. Leczenie zapuszczóonych ehorób zę 
bów i jamy ustnej specjalnym promenam. elektrycz- 
, nymi (ultra fioletowe i inne). Leczenie złamanych 
szęzęk i dorabianie brakujących części twarzy (sztucz- 
ne nosy, USZy, wargi, miękkie podniebienie i t. p.) 


GR 


Lekarz 


tysi Da Sperling 


Ul Zawadzka Aż 23. : 
b. Asystent Instytutu Lekarsko-dent. fioellera w Berlinie 
Spec. Chirurgja jamy ustnej Orthodontja — Protetyka. Leczenie elek- 
trycznością i masażem wibracyjnym. Przyjmuje od 10—2 rano i od 4—8 
wiecz , w Niedziele od 10 —12. 1263—0 


Zdrowie fo bogactwo! 


Djetetyczne preparaty z solami odżywczemi. LE 


LAHMANNA 6 
KAKAO, CZEKOLADA, EKSTRAKT, f 
BISZKOPTY. MLEKO ROŚLINNE, (ee 

WYCIĄG JAPOŃSKI. i 


Poleo Eat Rosję dera Sahmanna. gl 
Rud. W. Zeiberlich w Rydze, 


, Żądajcie broszur o znaczeniu soli odżywczych. Broszury i tenniki fgs 
r1438—9 bezpłatnie. j 


RE ZZ 


rra 


W najlepszej i najspokojniejszej części miasta Zitta poło- 
a__, 4 2. 
„ańska Wilia 

ź pięknie urządzonym ogrodem, zawierająca 14 pokojów, kuch 


nia, ze wszytkiemi wygodami, kąpiel, dużemi strychowemi piw 
nicznemi pomieszczeniami i (. p. jest natychmiast do sprzedania 


źona 


w cenie wartości. Bliższe wiadomości udziela ARCHITEKT 
HEINR. Z:EGER, ZITTAU i Sa. (Niemcy) 


UwWAGZE 


Opinje wszelkich lekarzy zga- 


CHORYCH! 
dzają si ę ma jedno, a miano- 


da az ee mum iHZGrZĄGZKĄ (ijprem) 


jako umiejscowiona, leczy się tylko przez energicznie działające szprycowanie 
a zatem jeśli kto, to aby, na zawsze wyleczyć się z tej choroby, zaleca się 
użycie szpry- URETRYNEM, który według świadectw i obserwacji, lekar 
cowania L Mozgowoja skiej w klinikach jest istotaie pewnym środ 
ostrą i chroniczną, oraz przy opla 
Do zupełnego wyleczenia potrzeba 2 do 4 fląkonów. Cena 


kiem w walce z rzerzączką tryprem, 
wach kobiecych. 
flakonu 1 rb, 50 kop. bez przesyłki ekspedycja za zaliczeniem. Skład Główny 


Moskwa Balszaja Jakimianka, w domu Lebiediewa m. 15. Adres dla listów: 

Moskwa W-ny J. Mozgowoj, Reprezentant na Rosję Poiudniową, Dom Han- 
dłowy „J, Hasławski*, Odesa, Puszkinska 11 í 

Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych w Moskwie w ma- 
gazynie I-wa R, Kellera, i Spółki, K. Ermansa, G. Brunsu Matejsena, W. K 
Ferrejna i w,innych składach . aptekach, r277:0 


Czy 
doprawdy? 


jeszcze nieużywała kremu 


Pani 
tak bardzo  rozpowszechnionego 
na całej kuli ziemskiej z niezawo- 


dnym rezultatem Wydatek nie- 
znaczny, a korzyść wielka Wszel- 
kie piegi opalenizna plamy, pry- 
szcze, wągry i liszaje natychmiast 
bezpowrotnie znikają. Dla unik- 
niecia naśladownictwa sprzedaż 
tylko w składach aptecznych na; 


Wawiot Àe 5%, i Konstanty- 
nowska X: 75. 


Cena za słoik 50 kop. mocniejszy 
75 kop 


annem WTC. 


fkuszerka masażystka 


z dyplomem Cesarskiej Akademii me- 
dycznej w Petersburgu, praktykują- 
ca 20 lat, przyjmuje: masaż. porody 
w nocy, zamówienia na słabość, pod- 
skórne zastrzykiwanie. udziela porad 
dyskrecja zapewniona. Niezamożnyin 
iistępstwo. Andrzeja e 39 m. 13 do 
12—5. Odpawiedzi na listy. 


D-ra Schindler — Barnaj 


p pMarjenbadzkie pigułki” 
przeciw 


GTŁUSZCZENIE 


znakomity środek przeczysz- $ 
czający, doskonałe opakowa- 
nie w pudełeczkach czerwone- 
go koloru z opisem sposobu FM 
użycia. Sprzedaż we wszystkich 
aptekach i składach aptecz- pA 
nyeh: T403 —26 BE 


Choroby skórne, wene- 
ryczne i niemoc piciową 


Dr. Lewkowicz 
powrócił 
hilisie stosowanie prep. „606 
vzenie elektrycznoś olą i m 
sażem. wibracyjnym. 
Konsłantynowska I2 
obok teatru Selina. 


od 9—1 i od 6—8 dla pań od 6— 
niedziele od 9 do 8. 2701 —. 


Przy 8 
i port“ 


Dentysta 


$. Rakiszski 


mieszka obecnie: ul. Zielona 6 


dom W-nego Auerbacha, Telet. 16-85 
1128—7 


5-ta Berta AB 


powróciła 
mieszka obecnie 
Piotrkowska Ne lG, 
telef. 29-33, r12-94 


i y 1 ) it 
Dr. B. Rej 
SREDNIA N 5. Tel. 33-79. 

Sp. choroby skórne, włosów, wene- 
ryczne, moczopłoiowe i kosmetyka 
jexarska. Leczenie syplilisu Salvar- 
sanem Mhrlich-Hata „006% i „dle* 
(wśródży!inie). Leczenie elestrycznoś- 
cią (elektroliza) (usuwanie SZpecą- 
cych włosów) i oświetłenie kana= 
fu (uretroskopia). Gouziny przyjęć od 
94, do 121, i od 5-ej do S-ej wieca 
w niedziele od 10-aj do 2-ej po pot 

Dla W. Pań: osobna poożekajnia 


Doktór Klemens 
` * 24 e 
Lipiński 
Wólczańska 91., tel. 25-91. 


Choroby wewiętrz i dziecięce 
Przyjmuje 8'|,—10 i od ż —51), 


Doktór med. 


dolestaw Xon 


Choroby uszu, nosa, 
e i chirurgiczne 
ul Piotrkowska 56. 


ir. telefonu 32—62, 
Przyjmuje do 11 rano p i 4—7 po 


gardła 


Lecznica 


Rar. A. Steinber 


Benedykta Net 3 telefon 22-58 
Oddziały: Ortopedyczny, Roent- 

genołogiczny, Swiatło-leczniczy ielek 

tryczny 

Skrzywienia kregosłupa, choroby 

kości, mięśni, chorobynerwowe eto. 

Godziny przyjęć 10—12 i od 4—7. 


DrL, Klaczkin 
Konstantynowska Il, 
Syphilis, skórne, weneryczne, 
choroby dróg moczowych. 


Przyjmuje od 8S—1 rano i od 5— 
wiecz Dia pań od 4—% po południu 


Dr.L. Prybulski 


POŁUDNIOWA 2. Tel. 18-59 


Choroby skórne, włosów, (kosmetyka 
lekarska) weneryczne, moczopłoiowa 
niemocy płciowej. Leczenie syp- 
ailisu Saiwarsanem Erlich- 
Hata ;,606 914 wśźródżylnie, 
Leczenie elektrycznością | masa- 
żem wibracyjnym. 
Przyjmuje: chorych od S—1 rano i od 
4—9 po poł.. panie od 5—%6 po poł 
Dla pań osobna poczekalnia. 


Dr. med. 


Same Śjniecki 


Choroby wewnętrzne 
i nerwowe specjal. 
(serca, płuc i przemia- 
sty materji) 
WOLCZANSKA 2, róg 
zawadzkiej 


Lekarz-dentytsa 


A. Genżar 


ul. Piotrkowska 82. 
Telet. 27-87. 1522—10 


Lekarz-wetory tarji 


Szymon Wolman 


Nawrot 7, tel. 13-31 

Porady w zakres lecznictwa woho- 

dzące, szezeplonki djagnostyczne ek 
spertyzy. 


Dr. Stanisław Zewinson 
przeprowadził się na ulicę 
Piotrkowską AB 87. 
Choroba wdwnętrzne, płuc 
iserca 
Przyjmuje od 8—9 ranoi od 5—7 pp 
Telefonu M. 8-10. 


Doktór 


Ewgenja KE RER-GEROZUNI 


POWROCIŁA, 


Choroby kobiece 
przyjmuje od 9-11 rano i od 3-6 pp 
w Niedzielę do 12-ej przed kea 

PIOTRKOWSKA 121; telef. Ar g 


Dr. Bo jusławski 


b. ordynator szpitala S-go Du 
cha w Warszawie przeniósi 
się z Warszawy do Łodzi 
choroby kobiee pari 
muje od 4 do 6 po południu 


W.GUTKIEWICZ 


Choroby skóme i weneryczne 
rzeprowadził się, mieszka obecnie 
Nawrot fir. l. 

9—12 r. i 5—8 pp. 
Panie od 4—5 pp. 


Doktór 
LEON WACŁAW 


Olszewski 


Choroby wewnętrzne, Ewangielic= 
ka 5. Przyjmuje do 10 r. i oris pp 


(r, Franciszek Koziołkieicz 


(senior) 
mieszka obecnie na ul. Prze» 
jazd 8, front, 1 piece Tel. 17-14 
God: przyjęć od 9 i pół do 11 ra- 
no i of 6—% wiecz 


Dr. d. Kelman 


owrócił. 

Choroby uszu, nosa i gardła 
10—12 rano; 5—7 po poł. 
Kiixołajswa 1a 4 tel. 16-00 
Godzin: od 9—10i od 3-8) 
6-6]. y az r1443—8 


Jk nel, W, KUTZA 


ul. Piotrkowska Mè 71. 
Choroby serca i płuo 
przyjmuje od 10—41 po poł. od 4 

Telefenu nr. 21-19. 


=n m 1— ane mm wana 


Dr. S. $znitkinć 
Średnia Me 3. 
Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych (stos. 606) i koš 
metyki Ee = Era twarz 
ete. 


Przyjmuje va $ i pół do ti pół rane 
i 4t, do 9 wiecz. 
3 


erreze rneer S o z 


ZOŁĄDKOWO-CHORYM 
w różnych objawach ich dolegliwoś- 
ci (katar żołądka i kiszek, obstrukcja,: 
zawroty głowy gazy, zgaga it. p) 
wskaże skuteczny Środek domowy, 
Zgłosić się możźma od 4-ej do KE 
Adres: Konstantynowska 50 m. 19. Pi 
S. Zapytanie listownie z dołączeniem 
marki na odpowiedź nadsyłać do 1-4! 
filji poczt. X: 29. Łódź N. 1568-12 


Pe <A 


